Opłata pogztowa uiszczona rycz ałtem, 


Me. i08. ŁODŹ, SOBOTA 1 — 1624 r. GENA 15 GROSZY ROK | _ 


amea e 
=] Dyrektor Wydawnictwa przyjmuje 11 —1 po południu. = 
E eee e ee 


A. W tekścele20 gry za tekstem 15 gr, nekrologi 12 gr., zwyczajne 5 gr., za wiersz milimetrowy; W administracji, biurach 
ogłoszeń: strona ogłószeniowa podzielona na 8 łamów. głoszenia w kolorach o 50 procent drożej. Warunki prenumeraty: dzienników, kioskach = 
zł. 8 z odnoszeniem do domu: zamiejscowa zł. 3 gr. 50 miesięcznię 


poszukujących pracy 3 gr. za wyraz. Ogłoszenia zagraniczne o 100 proe. drożej. 


Tylko jeszcze kilka dni!! 


g podług słynnej powieści 
CLAUDE FARRERE'A 
MARKIZA YORISSAKA, 


G pocztówek 
3 zł. 


i pocztówek 
3 zł. 


RZS Kaj 


RNA RW DUPIE IAAT po NSI 


Spółka z ogr. odpow. ul. Marutowicza 13 (dawniej Dzielna) Spółka z ogr. odpow. 


u Podajemy do wiadomości Sz. Klijenteli, która oceniając nasze starania i przekonała $. 
dym się nietylko o taniości lecz i o dobrem wykonaniu naszych zdjęć fotograficznych. go? 


ść "e pozostawiamy nadal ceny konkurencyjne. s % 


( pocztówek 
3 zi. 


(i pocztówek 
3 zł. 


| WOPR as kouieiorj 2 RZIER 

| MANIO! Kupujcie! || Damski i Męski || Sala „Tow. Miłośników Muzyki“ Trata 1, (rud tut) 
| A WA SEZON ZIMOWY: l PANAS racan oh Łódzkie Żydowskie Tow. Gimnastycz.-Sportowe 
f zamsze, rypsy, gabardiny krajowe i zagraniczne, 5 | 014 ST. NOWACKI. z „BAR-Ki „KOCHBA” A E WAS. 
$i crepe mŚrocaine, crepe de chine, satin, charmante, H 

kj flaneie, adamaszki, watolinę. i sobota, Wt listopada 

|| Ą 1924 r. odbędzie się pierwszy 

4 „POLHANDEL” z mieć instalacją giek- 


ŁODŹ, Andrzeja 1. "| | 


<= |Koncert-Raut 
Zjednoczeni © i 
lekitycy w Ludzi. wybitnych sił artystycznych. 


ne Dancing do rana. 


Bi aczność Bowborczycy ! 
Jut dzielę, -dnia 2 listo- 
|. pada RA Wigodzecej” WIAŁZÓG wio: Szczegóły w programach. (r; Własny bufet. 
kalu przy ul. Piotrkowskiej 174, od- N 
| będzie się walne zebranie Dowbor- Początek punkt. fa] 10 wiecz. 
j Bilety w sobotę od godz. 5-ej wiecz. przy kasie. 


czyków zarówno zrzeszonych, jak | 
690 


przy współudziale 


fs Reafauracja 1i PCA 


j "FEJ (dawn. 

LE] E IWOLI Mieisierlsaus) 
ŁÓDŹ, Przejazd 1, tel. 26-30. 

W czwartki 4 3 

i niedziele FLAKI 0 
jufet zaopatrzony w doborowe trunki krajowa i zagraniczne, 


Wieczorem koncert artystyczny pod kierunkiem znanego 
kencertmistrza M. CHWATA. 651 


i niezrzeszonych. Zostaną przepro- 

wadzone wybory nowego Zarządu! 

Obecność wszystkich konieczna. 
Czołem! Zarząd. 


EET SWORDA 


Str. 3 


|HENRYK PIETRZAK. 


W dniu Święta 
Zmarłych. 


E — — — Wbekreśnie smut- 
nej powadze myśli płyną ku 
ementarzom ludzkie falo... żało- 
bną barwą swych myśli wypeł- 
niają otchłanie jesiennego dnia, 
wyzbytego może dziś przymaj- 
mniej ziemskiej, tak różnej, a je- 
dnak monotonnej treści walki o 
prawo do życia.., 

«0 bo samo prawo do życia 
jednostki, — któremi wzgardza- 
jac, — zanurzyły, się hufce ofiar- 
nej młodzi w bitewny zgiełk, by 
Narodowi życie wywalczyć... 

sI kładły się po ziemi goig- 
tych kwiatów krocie, zasyłająe 
ostatniem drgnieniem przedzgon- 
nem bladych ust pozdrowienie 
Wam Matki, Siostry i Bracia... 

I wykwita na.grobach las pło- 
mieni, niby na uroczysku ofiarny, 
Stos... 
Święto Zmarłych... 
|. Bzezęśliwi ci, którym rodzina 
modlitewną niesie dań!..., 

I cisną się Dusze cehorałem 
zwabione... 

„A gdy noc głucha spowita 
już ziemię, zbierają. się na ucztę 
zapomniane Bohaterów Duchy!.... 

Gdzieś... z poszarzałych pól... 
z nad pińskich bagien... nadbere- 
wyńskich lasów... mazowieckich 
równi... czerwieńskich, — od knwi 
eerwonych — i tak nam drogich 
grodów... z całej polskiej ziemicy. 
— wyrastają zbrojne ich falangi. 

Z nieznanych, a tak szczodrze 
rozsianych żołnierskich Kurha- 
nów nie try ą świec świateł- 
ka... nikt mogiły wieńcem nie po- 


Krywa.. nikt nie zrasza ciepłą 


Zapomniane, w wolnym przez 
Was kraju, — Duchyt.. 

A w nocy: tlejących dusz sen- 
ne ogniki płąsają cihutko, jak 
senne upiory nadają. cieęniom wy» 
raz trupi, dziki... w wir tańca po- 
tegłych wciągając zmory... 

Bezdomne Duchy! W ser- 
pach naszych świątynie macie! 

Ołtarz kultu w piersiach na- 
szych macie... 

I o jedno Was proszę... 
1 Skryjcie się w zaświatu mgła- 
wice i nie patrzcie na nas!... 

Ujrzycie bowiem, jak wol- 
ność, za cenę Waszego życia zdo- 
bytą, oceniać nie wszyscy umie- 
my, czy chcemy... 

Ujrzycie  waśniami 
społeczeństwo!... 

Ujrzycie nędzę i krzywdę pra- 
eujących mas... 

Ujrzycie w ustach robotnika, 
w nieustającej walce zdobywany 
kęs suchego chleba... chleba, któ- 
rego tak często mu zupełnie 
brak. 

Ujrzycie prywatę, liczne obo- 
zy wrogie, nie zawsze najwyższe 
prawo i najwyższy cel mające 
przed oczyma... 

„i będzie Wam czegoś dziw- 
nie, bardzo dziwnie żal... 


t 


rozdarte 


Nowiny 
polityczne. 


n W dmu dzisiejszym sejmowa 
Komisja do zbadania zajść w wię: 
ziennietwie, pod przewodnictwem 
posła Thugutta zwiedziła więzie- 
nie przy ulicy Dzielnej. 

* 


Ministerstwo spraw. wewnętrz 
nych opracowało projekt noweli 
do ustawy o obywatelstwie poł- 
skiem. 

Według tej noweli w ustawie 
zajdą zmiany w kierunku ułąćwie 
nia otrzymania obywatelstwa. 


sca jego urzędowania. 


| Warszawa 31.X. (Tel. 
| 2 imterpelacją pos. MiedzińsKiego („Wyzwolenie“) w 
sprawie odezwania się gen. 
nowem w Przemyślu, że „co było dobrego w legjo- 
nach — poległo, ci co żyją nic nie warci”, Miet ba 
do Warszawy-gen. Rydz Śmigły, aby zażądać od p. ob. 
ministra spraw wojsk, gen. Majewskiego wyjaśnień. 
> Ponieważ gen. Majewski odmówił, gen. Rydz- 
$migły zażądał przedstawienia go do raportu p. Pre- 
zydenta Rzplitej, jako najwyższego zwierzchnika. 
a Gdy gen. Majewski odmówił i temu, gen. Rydz- 
Śmigły podał się dziś wieczorem do dymisji 
Pozatem podobnie wystąpiła do gen. 

go grupa oficerów legjonowych z szefem Horpusu Kon- 
troli gen. Góreckim na czele. 

„W dalszem rozwinięciu tej sprawy, jali dowia- 
duje się Korespondent nasz, gen. Orlicz-Dreszer posłał 
sekundantów gen. Latinikowi do Przemyśla, jako miej- 


„NOWINY* 


|Gen. Rydz Śmigły podał się 
do. dymisji. 


Gen. Oriicz - Dreszer wyzwał gen. bafinika. 

Powodem nieopairzne słowa 0 Legionach. 

Komisja specjalna maa 
my 


ig sprawę w Prze- 


" 


wi. „Nowia”). W związku 


Latinika na święcie legjo- 


Wobec takiej postawy oficerów legjonowych 
gen. Majewski wydelegował do Przemyśla specjalną 
Komisję, celem zbadania sprawy. 
| zez R CJ 


ROWY 


Dymisja ministra Darowskiego 


positanoówiona. 


Kierownikiem ministerstwa p. Simon. 


WARSZAWA, 81.10. (tel, wł, 
„Nowin*), 

Premjer Grabski przyjął dziś 
prezesa Ch,-Dem, posla Chaciń- 
skłego, z którym dziś omawiał 

olityczną, 
a koalerencji tej ostątecznię 
zdecydowana dymisja p. 
maknistra pracy i opieki społecz» 
nej Darowskiego, 
Nominacja jego następcy, jak | 


dowiaduje się korespondent „No- 
win“, nastąpi dopiero po zasiąg- 
nięciu przez pana premjera opi- 
nji klubów robotniczych, 
Tymczasowo kieruje minister- 
stwem p, wieeminister Simon, 
Mążłi wość dymisji p. Darow- 
skiego „Nowiny“  sygnalizowały 
natychmiast po zlikwidowaniu 
przesilenia w czwartkowym n-rze, 


| 


WARSZAWA, 31.10. (tel, wł, 
„Nowinó), 

W zwmaku z głosowaniem w 
Sejmie wytworzyła się zupełnie 
nowa sytuacja, mianowicie Zwią- 
zek Ludowo - Narodowy, który 
noniósł tak dotkliwą porażkę, nie 
tal, Że w naikliźszei przyszłości 
będzie się starał postawić wnio- 
sek o votum nieufności dla gahi- 
netu p, Grabskiego, 


Wyni- 
ki wyborów angielskich komón- 
towane są przez prasę niemiec- 
ką w następujący sposób: 

Prasa nacjonalistyczna wy- 
raża naogół zadowolenie z wy- 
ników wyborów. 

„Lokal Anzeiger* pisze: 

Naród angielski żywi nie- 
mal fizyczny wstręt do bolsze- 
wizmu. 

Wstręt ten okazał się tak 
silny, iż przeważył obecnie na- 
wet ponad interesami materjal- 
nymi handlu angielskiego. Na- 


leży się spodziewać że upadek 
rządu robotniczego nie pociąg- 
nie bynajmniej za sobą pogor- 
szenia się stosunków niemiec- 
ko-angielskich, 

„Deutsche Tageszeitung", or- 
gan nacjonalistów, pisze: 

Z radością patrzeć musimy, 
jak naród angielski wyszedł o- 
bronną ręką z niebezpiecznego 
eks] mentu socj 

je można łudzić się co do 
tego, że stronnictwo konserwa- 
tywne będzie prowadziło polj- 
tykę, sprzeciwiającą się wyraź- 


Nr. 109 


Pan Głąbiński nie daje za wy- 
rk grane! 


| Zamierza nadał Kopać dołki pod Twóreą odrodzenia 
A finansowego Ojczyzny. 
Niech bączy, aby sam w nie nie wpadł, 


kładnie sprawę i przygotowany 
est odpowiednio na wszelkie za- 
usy ze strony przyjaciół pana 
Głąbińskiego, mszczących się za 
niepowodzenie swego przywódcy. 
W kołach sejmowych, jak się. 
dowiadują „Nowiay* śród więji 
szości posłów utrwalą si 
konanie, że wszelkie machi 
ze wrogów stabilizacj 
du państwowego, spalą na panew 


Rząd zdaje soble z tego do- | ce. 
BRDA ACZYY ZE ERA 


| Komentarze i horoskopy dokola prze- 
silenia w Anglji. 


', BERLIN, 31 (PAT). 


nie Niemcom. 

Polityką ekonomiczna rządu 
konserwatywnego noże będzie 
nawet skierowana w znacznej 
mierzę przeciw ekspansji prze” 
mysłowej Niemiec, jednak ener- 
giczna i zręczna polityka Nie- 
miec niewątpliwie zdoła uzy- 
skać od konserwatywnego rzą- 
du W. Brytanji znaczne więk- 


sze ustępstwa, aniżeli od rzą- 
du liberalnego lub robotni- 
czego. 


„Vossiche Zeitung“ pisze: 

Po obecnych wyborach zda- 
wałoby się, że rząd Mac-Do- 
nalda był tylko epizodem, jed- 
nak w istocie rząd ten stano- 
wi epokę, dokonał bowiem ' te» 
go, do czego dążył już rząd 
Baldwina, jakkolwiek  innemi 
sposobami, a mianowicie doko» 
nał on uspokojenia Europy i 
w ten sposób dał początek 
prz iężaniu psychozy po- 
woje! przywrócenia nor- 
malnych stosunków gospoda 
czych. 


Z z r e l a a a 


Alfons Xi 


Barcelona, w października 

Współpracownik wojskowy co- 
dziennego „El Debate** + uzyskał 
wywiad. z Primo di Riygra, prze: 
bywającym od pewnego cząsu 
w Afryce celem nadania szybsze 
go temp z jednej strony operae 
cjom militarnym, z drugiej zaś 
przygotowaniom do ewentualne- 
go, narazie nieofic, 
zumienia gię z ry 
sprawie pokoju, 
ra oświadczył 
ma nadzieję rozw proble- 
matu niarokańskie najniniej. 
szą szkodą dla interesów his: 
skich, Po rozwiązaniu tęgo pro- 
blematu cały wysiłek padu zwró 
ci się wyłącznie ku zorgamizowax 
niu i wzmoonieniu j 


założonej 
przez Primo di Rivera Unji Pair- | 
jotycznej, która już dziś jest ao- 
| stateezmie silna, ‘aby umożliwić 
| królowi nawrót. do norm konsiy: 
tucyjnych bez oglądana się na o- 
słabione i rozczłonkowane frak- 
cje. polityczne -oraz stworzenie 
rządu bez współudziału. elemen- 
tów wojskowych. Generat“ nie 
wskazał jednak, nawet w przy- 
bliżeniu, ewentualnej daty, w 
której, zdaniem jego, król Alfons 
zdecyduje się na otwarcie Korte- 
zów i na powołanie nowego ga- 
binetu, zapowiedział jedynie, 
otwarcie parlamentu jest kwestj 
nowego rządu. 


Narazie, zdaniem di River 
rząd i naród powinny w 
wszystkie siły, celem. przeł 
sytuacji, jaka wytworzyła się w 
| Marokku i jaka odbija się w pier- 
wszym rzędzie na całości sytua- 
oji hiszpańskiej. Zapowiedział on 


rokku przez 
obecna sytuac. 
nej ózujności ze strony rządu. 
Tymczasem na. froncie, w sekto- 
rze Tetuanu, rozpoczęły się nowe 


wałki 0 zdobycie punktów ufor- 


tyfikowanych, należyci sadno- 


nych przez ryfańczyków:. Kolu- 


saas 

0 wojnie, 
mna generała Gastro Gipona -por 
suwa się naprzód, prąc przed 50- 
bą znaczne oddziały nieprzyjaciel 
skie, ułożone” przeważnie z ple 
on zbuntowanych. . W sektorze 

he, obydwie kolumny hisz 
przed połączeniem pro- 
ziy szereg utarczek, We- 
dług krążących pogłosek, mauro- 
wie ponownie przerzucili się na 
stronę nie ciela. 


'Tymowagem generał Aizpuru, 
doty wy. wysoki komisarz 
królewski w Marokku, poddał się 
do dymisjij w stęmch wojsko- 
wych mówi się, że jest to pier- 
wszy objąw działalności Primo di 
Rivera ną terenie A! ij, jak- 
kolwick umotywowanie podąnia 
0 dymisję polega nii względach o- 
sobistych, połączonych ze złym 
stanem zdrowia, zpuru złożył 
prośbę pod naciskiem Primo di 
Rivera. Król Altons przyjął bez- 
zwłocznie ę Aizpuru, mianu- 
jąc głównodowodzącym i kom 


jąc y: 
rzem szefa t Primo 


łożenie wojsk hisz- 

pańskich w Marokku, skłoniła 
premjera do się dó Afry- 
ki e adzenia skru- 
pałatnej i wojskowej i 
czuwania had ością  operacyj 
jskowych. Dzięki temu sytua- 
cja w Manokku naogół poprawiła 
bec czego pobyt generał w 
okku jest uważany jednogło- 


śnie za konieczny na czas bliżej 
nieokreślony. 


oański zdecydował 
a sytuacji finan- 


pesetas quzy procencie 5 procent 
i czterech lat z zar 
1 proe. 


jem premji 
acji bonów. 
ch. dziennika 
1, zapowiada. się na 
najbliższy powołanie klas 


CZE 


1920, 1921 i 1922; w jt ah 
stwie panuje przekonanie, że 
podpisał już odpowiedni dekret i, 
żę krążące pogłoski przeznączo- 
ne są jedynie na ma. i 
się w nastrojach warstw społecz- 
nych wobec nowej mobiliańcji. > 
W Sewilli odbywą się obecnie 
Kongres Medyczny przy udziale 


| specjalnego delegata Ligi Naro- 


|rze, jak naród hiszpański. 


| dów, Polaka, doktora Reichmana, 


otworzony solennie przez Alfonsa 
XII. Wobec tego, iż w między- 
czasie delegaci na kongres asy- 
stowali przy odjeździe pułku pie- 
choty. na front afrykański, król 
Alfons w swej mowie, zwracając 
się do delagata Ligi Narodów, o- 
świadczył, o następuje; 

„Nie chciałbym, aby Wysoki 
Delegat Ligi Narodów, asystując 
odjazdowi żołnierzy hisupańskich 
na front kolonjalny, lós} wra- 


| żenie, iż nastroje narodu hiszpań- 
| skiego są militarystyczne i podbo 


jowe. Mniemanie to byłoby błę- 
dne. 


Delegat Ligi Narodów powi- 
nien pamiętać o słowach króla 
hiszpańskiego i powtórzyć je 
swym kolegom w Genewie; zape- 
wniam go, że nikt w dobię dzi- 
siejszej, bez żadnego wyjątku, 
nie życzy sobie pokoju w tej mie- 
Je- 
steśmy zmęczeni wojną, Hiszpa- 
nja nienawidzi tych, którzy pod 
jakimkolwiek pozorem do wojny 
dążą, nienawidzi maszyn zim- 
nych i nieczułych, które niszczą 
życie narodów, a co gorsza, życie 


| człowieka. 


Niechaj Delegat Ligi Naro- 
dów powie swym kolegom w Ge- 
newie, że cały naród hiszpański 
oczekuje z niecierpliwością po- 
czątku rozbrojenia wielkich po- 
tęg, aby wrazj z narodami słab- 
szymi przystąpić do szybkiego i 
radykalnego rozbrojenia. 

Alfons XIII w mowie swej od- 
dał nastrój, panujący w przewa- 
żmej, jeśli się chce być ostrożnym, 
większości wszystkich bez wyjąt- 
ku sfer społecznych hiszpańskich. 
Do uwydatnienia tego nastroju 


| spadkobiercą błędów, 


wojna w Afryce i jej następstwa, 
ale przedewszystkiem rządy, spra 
"mowame przez długi przeciąg czar 


nich dziesięcioleci, a któr 
nim ogniwem jest Dyrektor 
becny. Objełćtywnie mów 
fala antimilitaryzmu ogarnęła 


dnak, aby uważany on był 
większego sprawcę miesza 
prześladujących od pewnego 
su Hiszpanję, a dlatego, że był on 
popełnia- 
nych od lat przez swych poprze 
ników, i znalazł się w sytuacji, z 
której wybrnąć niełatwo. 
DByrektorjat, obejmujący Wla- 
dzę, obejmował ją w warunkach 
nie do pozazdroszczenia tak pod 
względem sytuacji wewnętrznej 
we wszystkich swych odmi 
jak i pod względem sytus 
lonjalnej, Wtajemniczeni z 
wiadają, że. Primo di 
przedstawiany zrazu, 
Solini Hiszpanji, objął p: 
turę wbrew własnej woli na wy- 
raźny rozkaz z góry. Ile w tych 
pogłoskach jest prawdy, 
stwierdzić, jednak 
wewnętrzne akredytu 
nawet wśród niechętnej 
wi opimji opozycyjne 


otrzymaliśmy 
ne, iż pierwsze kroki „nieot 
narazie, u Abd-El- 
rozpoczęcia pertrakiacyj 0 I 
nieodriiosły żadnego pozytywne- 
go skutku. Ryfańczycy, rozzu- 
chwaleni szeregiem zwycięstw i 
przekonani, iż sytuacja wewnętrz 
na Hiszpanji nie pozwoli na zmo- 
bilizowanie większej ilości rooz- 
ników i na szybkie stłumienie bun 
tu w strefie hiszpańskiej, jak i na 
jednoczesne rozpoczęcie ofenzy- 
wy na wszystkich 
tu, mie śpieszą si 
zgody na rozpoczęcie kroków po- 
kojowyeh. Podobno Prizno di Ris 
vera zamierza atakować jędnocze 


śnie ryfańczyśów na całej rozaiąc 


przyczyniła się nietyłko obecna ! głości dotychczasowego frontu! 


N 


Gv Sowdepja ma na eksport? 


KRATECZKI SĄDOWE, 


Tragedja w trzech aktach z ży” 
cia złodziejskiego. 


Osoby: Jan Lesiak lat 31, 
Gzłowiek który z przyzwycza- 
jenia nie lubi policji. 3-krotny 
sublokator urzędu śledczego. 

Franciszek Kachuła: lat 46. 
Osobnik, czujący wstręt fizycz- 
ny do przybytku Temidy. 3-krot- 
nie karany. 

+ Tomasz Smaczny: lat 28, 
Jegomość z przeszłością (obee- 


nie z teraźniejszością) który jest 

zdania, że policja jest agd ra 

zbędnym. Stały: adres; zie- 

nie miejskie, 
Józefa 

t 4 


Aleksandrowicz: 
Kobieta, łaskawie uży- 
ąca mieszkania swego, Tóż- 
ym obywatelom pozbawionym 
praw, 
Ewa Smaczna: lat 27, Typ 


wiernej żony. 


lu 


Akt I W szynku. 

Dnia biiżej niookreśl. y 
w miesiącu sierpniu w pabfa- 
nickim szynku, przy kuflach 
piwa, siedziało 2 ludzi, żywe 
gestykulujących. 

— Wiesz Janek, źle. Czasy 
dam ci.. 

y Najgorzej to w naszej 
Ktanży. Żeby to nic się nie pod- 
winęło pod rękę. 

— Fowiadam ci, że przyj: 
dzie mi na stare lata, wzi 
się do uczciwej pracy. 

— Co to, Franiu, to nie. Na 
wszystko się zgodzę ale na pra- 
cę... uchroń mię Boże. 

Tu dwaj przyjaciele poezy- 
nają wzdychać, biadąć, że aż 
p. szynkarz, przebudzony po- 
czyna nieufnie spoglądać w ieh 
stronę. 

Wtem z za okna dochodzi 
ryk powracającego stada do 
wieczornego doju. 

Przyjaciele, jakby za dotnię- 
ciem różdżki  czarodziejskiej, 
podnoszą głowy i z lubością 
wsłuchują się w przeciągłe ry- 
ki bydia. 

— Jasiu! wiesz brąciew, 

=- Franiu.. i ja mam chęt- 
kę na kawałek dobrej cielęci- 
ny. 

— Ba.. Ale jak zrobimy? 

— Byleby tylko zmrok za- 
padł i bydlątko nie ryczało. 

— Zrobi się... dobra nasza... 


Akt Il. Morderstwo w zbożu. 


Mrok zapadł, Cisza, W po- 
wietrzu unosi się zapach kwie- 
cia lip. 

Drogą prowadzącą do zagro- 
ly chłopa Wojciecha Markiewi- 
suną 3 postacie. 

— Lesiak... ty zostań ma 
ch — mówi jeden półgło- 


pamiętaj gwiz- 
źle. 


— Nmaczny... 
bydłątko mocno by nie rycza- 
ło... 

— Gotowe? 


a pociągnij 


Dwie postac. 
i znikły na żakręcie drogi. 
den pozostał na czatach. 

Kachuła i Smaczny emi te 


obrane towarzystwo. 


bowiem byli, przeskoczyli ogro- 
dzenie i cicho przedostali się 
do uśpionego domku. Wówczas 
jeden z nich wyciągnął wytrych 
otworzył podwoje, zamknięte na 
kluez i połowa roboty.. doko- 
nana. 

Wyprowadzenie cielęcia za 


rogi, otwarcie furtki i utworze» | 


nie pochodu tryutmfalnego było 
dziełem 5-ciu minut. 


W pewien czas potem, kóm- | 


pauja się złączyła i znikła w 
gęstwinie przydrożnych kłosów. 
Nagle stała się rzecz nieo- 


ezekiwana. 


Oto biedne Bogu ducha win- | 


ne cielę ryknęło. 

Kompanja struchlała, 

Wówczas Kachuła nie wiele 
myśląc wyciągnął fai ioe pi 
wszej potrzeby“ z kieszeni i 
siał nim po gardle bydląt- 

Cielę przewaliło ślepiami i 
zwaliło się z nóg. 

Po „godzinie krówka była już 
Bobziaowana i rozdzielona 
proporejonalnie. 

owarzystwo rozpłynęło się 
w elemnościach nocy, 


Akt II, W domu. 


Tejże samiej nocy 3 osobni- 
ków stanęło przed domem przy 
ul. Rokicińskiej, 

Po chwili osobnicy owi we 
szli do mieszkania p. Aleksan- 


drowiczowej i złożyli swój łup. | 


Po godzinie zaś zostawiwszy 
gospodyni skórę odeszli. 

Pani Aleksandrowiczowa 
wzięła skórę cielątka, zaniosła 
je na górę, ustawiła w kącie, 
westchnęła i... odeszła. 

Nad ranem trzeci z kom- 
panji Tomasz Smaczny wrócił 
na, łono. domowego ogniska. 
Przybywszy, rzucił mięso na 
stół sum zaś ułożył się spać. 

W godzinę potem wróciła 


żona Smacznego — Ewą- a nie | 
mogąc dobudzić męża i nie mo- | 


gac wytłomaczyć sobie pocho- 
dzenia mięsa, zmówiła pacierz 
toddała się objęciom Morfeu 
sza. 

Epilog. 


Poszkodowany Wojciech 
kiewiez zameldował o krad 
policji, która wszczęła śledztwa 
— rezultatem czego, było osa- 
dzenie współwinnych pod klu- 
czem. 

— Opowiedzcie jak to skra- 
dli — pyta poszkodowanego sę- 
dzia Kuligowski 

— áno.. miałem cielę, sli- 
ezńońci cielę... ` ukradli cielę, 
moje cielę... najmłodsze było z 
eałej trzody... moje cielę... u- 
kradli cielę. 


Mar- 


Kurtyna, 


Na kurtynie ‘naps: Sąd u- 
znał winnym kradzieży Jana 
Lesiaka i skazał go na 1 rok 


| więzienia, Franciszka Kachułę 


na 1 rok 6 miesięcy, Tomasza 
Smacznego na 1 rok, Józefa A- 
leksandrowicz na 3 miesiące z 
zawieszoniem na 2 lata, zaś E- 
wę Smaczną uniewinnić. 
Wszystkim oskarżonym za- 
limyé areszt prewencyjny. 


| Wa ul, Rokis 
| ska) od Nr. 5501—6000 normalny 


„NOWIN Y* 


Złodzieje! 


Złodzieje! 


Str + 


Bezdomną wyrzucono, aby szukała sobie innego schronienia. 


(S) Godzina jedenasta wie- 
czorem. 

Na ulicach Cegielnianej Za- 
chodniej, Zawadzkiej panują eie- 


Ludzi prawie nie widać. 
Od czasu do czasu jakiś spóź- 


niony przechodzień staje przed 
jedną z bram, zadzwoni, a po 
chwili dozorczyni złorzecząć — 


otwiera mu 
Pozatem e 
spokój, przer- 


straszny krzyk 
wydobywa się z domu przy 
ul, Zachodniej 49. 

— Zdodzieje!! 

Zmobił się hałas, lokatorzy 
kiem otworzyli drzwi i wy 
li na podwórze, chcąc zoba- 
czyć CO. zaszło. 

— Tu, proszę do mnie. 
dodawając sobie 
mnie odwagi, wtłoczyli się, 
jak: jeden mąż na górę jednej r 
oficyn. 

Na poddaszu opierając się o 
ęcz, stała skurczona 10-letnia 
ynka i wylęknionym 


am, 
drżąc na całym ciele — 
zatrzałw dooko! 


rat normalnego zasiłku za omas 
od. 9—26 października, oraz 7, 8, 


19,10111 rat doraźnego zasiłku 
za Gza 


s od 1 września do 8 pań- 

ika rb. w godzinach od 9% 

rano do.4-po południu w następu- 

jących biurach: 

A. Niedziela, 2 listopada 1924 r. 
IV biuro wypłat ul. Rokiciń- 

ska 58, I piętro, dom Widzewsk. 


oraz b) doraźny od 5001— 
00, 

IV-A biuro wypłat, lokal V B. 
iska (park Źródli- 


za Czas od 9—26 października rb. 
B. „Poniedziałek, 3 listopada. 

IV biuro wypłat, Rokicińska 
58 — od Nr. 6001—6500 a) nor- 


doraźny. 

VI biuro wypłat, Pańska 106, 
K. Eiserta — normalny 
001—2500, tylko za czas 
2 10. 

VII biuro wypłat,  Piramrowi- 
cza 5, prawa oficyna, II piętro, — 
normalny od 2001—2500, za czas 
od j 10. 

biuro wypłat, Wólczańska 
253, parter — normalny od 5001 
0 za czas od 9—26 10. 
biuro wypłał, 'Wólczań- 
y 258, parter — doraźny od Nr. 
5950. 


czonym. do wypłaty 
nie zgłosi się po odbiór 


się osoby zaintereso- 
ały się po ich od- 
y; al iczeniem, żeby 
zrobotni, posiadający pierwsze 
kolejne numery, przybywali o go- 
9% rano, środkowe nume- 
olo 12 południe, końco- 
é numery — koło 2 po poł. 
kreśla się, że wypłaty. od- 
ą się podług kolejnych nu- 
kart rejestracyjnych, po- 
siadanych przez beznobotnych, 
którym w danym dniu wyznaczo- 
no wypłatę zasiłku; przybywanie 
przefo zawcześnie niepotrzebnie 
powoduje tworzenie się ogonków, 
przybywamie zaś po terminie unie 
możliwia sprawność wypłaty. 


malny za czas od 9—26 10. ib) , 


| 


Obok niej ze świecą w jednej | 


ree i kluczem od góry w drugiej 

stała lokatorka tego domu, nie- 

jaka pani M., która, mimo, że już 

sąsiedzi się zeszli — 

eiągie wykrzykiwała: złodzieje! 
złodzieje! 

— 0 się stało? 

Teraz dopiero pani M. oprzy- 
tomniała, i widząc sąsiadów do- 
okola, stopniowo 

się uspokoła 
i poczęła jeszcze z pewną nutą 
zdenerwowania w głosie opowia- 
dać: 

— Niesłychane rzeczy! Wi- 
dricie państwo tę „łacharajdę”, 
tę złodziejkę. 
bg?! W kryminale 
miejsce. 

— No niech pani prędzej ©- 
powiada co zaszło, bo ja jestem 
śpiący — przerwał jej wywody, 
gruby rzeźnik. 

— Jak pan jesteś śpiący, to 
idź pan spać, ajak ja opowia- 
dam — nie przerywaj mi pan. 

Rzeźnik po tej uwadze, za- 
wstydzomy, stulił uszy i już z po- 
korą przysłuchiwał się wraz zin- 
nymi jej wywodom. 

— A bo proszę państwa, jak 
taką „łacharajdę'* wziąć do mie- 
szkania, żywić i karmić psubrata, 
i tek ci się ona odwdzięcza! 

Kraść joj się zachciewa... I 
muęście, że przyszłam prawie w 


dla niej 


I to idzie na służ- | 


porę; bo w przeciwnym razie z 
bielizny, by się tylko 
sznury zostały. 

Nagle wywody pani M. przer- 
wał płaczliwy głos dziewczęcia. 

— Kiedy ja, proszę pani je- 
stem niewinna, Nie miałam do- 
kąd pójść spać, to tu przyszłam. 

— Co? spać! Widzita ją ja- 
ka cwama... Spać przyszła. Na 
ulicę idź spać, albo do krymina- 
łu — a mie do mnie na górę, 
gdzie bielizna wisi. 

— A, bo pie miałam gdziem 

— Cgo żeś nie miała — 
przerwała jej już zirytowanym 
głosem pani M. — Teraz zato , 

pójdziesz do kryminału, 

Lecz był już późny: wieczór, 
więc dyskusję trzeba: było jakoś 
| zakończyć. 
— A niech tam pójdzie do 
| djalbła zadecydował dobro 
duszny dozorca, domu. 

Lokatorzy byli śpiący, więc 
nie oponowali, i z paradą i krzy- 
kiem  odprowadzono  bezdomną 
| Weronikę Gomulec przed bramę, 
| skąd kopnięta przez jakiegoś zło- 
śliwego chłopca poszła szukać in- 
nego i 
bardziej bezpiecznego schroniska, 

A lokatorzy, do późna w nocy; 
komentowali jeszcze ten wypa- 
dek. 


z 


Każdy bezrobotny otrzyma 
zapomogę w tem biurze, którego 
Jerba znajduje się na jego karcie 
rajestracyjnej, po okazaniu do- 
wodu, stwierdzającego tożsamość 


poniedziałkowe wypłaty bezrobotn. 


osoby” (dowód osobisty, paszpowh 
legitymacja związkowa itp) 
książeczki obrachunkowej oraz 
kanty rejestracyjnej. 


Wczorajsze rozprawy w Urzę- 
dzie Rozjemczym. 


(p) W dniu wczorajszym 
Mieszkaniowy Urząd.  Rozjem- 
czy rozpatrywał szereg spraw 


gutalktury -— a) normalny od i o lokale fabryczne, między in- 


5001—5500, za czas od 9—26 10. ) wego Zakładu Mundurowego z 


nemi sprawę eksmisji  Okręgo- 


machu fabrycznego Jonna i 
-ka przy ul. Rzgowskiej. 
Eksmisji domagał się w imie- 
niu plenipotenta, mec. A. Bi- 
łyk, opierając swe .wywody na 
tem, iż lokal Johna zajęły wła- 
dze wojskowe na podstawie 
nieobowiązującej dziś ustawy. 
Zdaniem mówcy jednak U- 
rząd Rozjemczy nie może tej 


sprawy rozstrzygnąć ze wzglę-_| 


dów formalnych i po -złożeniu 
odpowiedniej deklaracji rozpra” 
wę zamknięto. 

Drugi wystąpił przemysło- 
iec A. Hiller z prośbą ustale- 


Kara musi 


Dnia 31 marca br. zgłosiła się 
na munek policji wsi Mierzę- 
cka-Dura Bronisława Górna i pla- 
cząc zameldowała, iż Jończyk i 
Wlazło wtargnęli do jej mieszka- 
nia, wynieśli rzeczy na dwór, l0- 
kal zdemolowali i wnieśli rzeczy 
kowala Brzozowskiego. 

Wydelegowani dwaj posterun 
komi Kołodziejski i Goełca przy- 
bywszy na miejsce, ujrzeli około 
30 chłopów w groźnej pozycji 
zaczepno-0dpornej. Chłopi przy- 
witali poliojantów całym stękiem 
przekleństw, nawołując do roz- 
brojenia, a nawet doraźnego uka- 
ramia ich. 

Mimo kilkakrotnego nawoły- 
wania do niestawiania przeszkód 
przy wykonywaniu obowiązków 


być za przestępstwo. 


nia komornego za dzierżawio* 
ny lokal fabryczny u p. Szubo- 
tynowicza. 

Sprawy: Wołkowski przeciw 
| Dawelowi, Karnowskiego prze- 
| ciw Reingeritzowi i T-wu „Kork“ 
zostały załatwione, a sprawy 
Widemann i Goldenberg, Hoin- 
berg i Agiński-Liberman zosta- 
ły odroczone dla braku mater- 
jału dowodowego. 

Powództwa przeciw Magi- 
stratowi o lokale szkolne wnio- 
sły firmy K. Scheibler i Groh- 
man i firma Szajnert przeciw 
Wydziałowi Szefostwa Inż. i Sap. 
D. O. K. IV. 

Pozatem szereg spraw po~ 
stanowiono odroczyć oczeku- 
| jąc decyzji specjalnych komi- 
syj szacunkowych. 


bowych, chłopi stanowiska 
ego nie zmienili. 

Najbardziej wojowniczymi 0- 
kazali się bracia Brzozowscy; 
| Konstanty, Maciej i Stefan,  3-6j 
bracia Jończyków oraz Wlazło i 
| Lech. 

Na rozprawie sądowej oskar- 
żeni do winy, się nie przynają, 
twierdząc, iż stali na ziemi „gro- 
madzkiej . $ 

Prokurator F. Fujt, wskazując 
na niechęć „chłopów podporząd= 
kowania się przepisom prawa, do- 
| naga się przykładnego wymiaru 
kary,  Oskarżonych broniło 9 ad- 
wokatów!!!. Sąd, pod przewod- 
nictwem s. Witkowskiego, skaza 
3 chłopów po 3 miesiące więzie 
nia, a resztę po 2 miesiące. 


Qzdabiajmy Groby naszych Drogich Zmarłych cho- 


rągiewkami żałobnemi. 


Ich sprzedaż 1 i 2 listopada przed cmentarzami. 
Dochód dla Inwalidów Wojennych. 


Tow. Opieki nad Inwalidami Wojennymi 


(Ewangielicka 17). 
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Konkurs No 8. 


Początkowe wyrazy czytane 

y góry na dół, dadzą nam imię 

isko słynnego polskiego 

R opisarzą, końcowe  zać, 

czytane w kierunku odwrotnym, 
nazwę jednego z jego dzieł, 

Znaczenie wyrazó 


We 

Kraj Dalekiego Wschodu. 
Inaczej koń. 

Fabryczne miasto w Polsce 
Postacie w mitologji gree- 
ciej, 

Wyspa ng oceanie Wielkim 
Artystyczny, wytwór žako- 
pjański. 


BOR Sa WWP 


Wyspa na morzu Śródziem- 
nem. 

Głowa państwa tureckiego. 
Bamogłoska, 

Sylaby. 

pon — wa — ja — Mi — i — 
wóz ja — i — ot — dia — 
ja — nob — ja — pal — cie — 
ja — o — za — for — ki — od 
ra — ze — em — ber — bej — 
wizyn — dyn — ka — sa — or 


na er — wier — lim — mo 
e — w — by — fe — gier — 
118 
Szarada. 
Drugi - pierwszy, cesarza Rzymu 
przypomina, 


IWspak trzeciego - piątego w: Af- 
tyce murzyna 

Poszukaj — gdy w myśliwstwie 
masz zamiłowanie 

Na czwartego - piątego idzie na 
polowanie, 

Cata jest przemysłu i handlu mo- 
torem, 

Czego Łódź fabryczna nujiep- 


szym jest waorem, 


Rozwiązania nads; 
na barwnych pocztówkach z do- 
łączeniem kuponu. 

Za trafne rozwiązania przezna 
cza, Redakcja 8 nagrody. 

I. — dwumiesięczńa pronu- 
merata „Nowin“, 

I. — miesięczna prenumera- 
ta „Nowin“. 

IM. — zostanie przyznana, za 
najładniejsza pocztówikę i stano- 
wić będzie wszystkie pocztówki 
m ostatnich dwóch konkursów: 


Rozwiązanie konkuru Nr. 7. 


Logogryi: Bitwa pod Ozuszimą. 
Trajne rozwiązania nade- 
sali: 


Kazimierz Busiakiewicz, ulica 
Główna 40. I. Litwak, Przejazd 
14. R. Qieśliński, Kilińskiego 120. 
Bronisław, Wize, Zawadzka 14. 
B. Weinger, Piotrkowska 92, F. 
Ankice), Kazimierz 


man, Gdańska 18. M. Ogórek, 
Kons stantynowska. 58. Aleksan- 
der Beauvale, Piotrkowska 57. 
J. Walerski, Zalkątna 18. Stefan 
Qiewierski, Wysoka 26. Stani- 
sław Kasprzak, Sienkiewicza 91. 
Tomasz Kowalczyk, Wysoka 30. 
Stefan Osuchowski, Św. Jerzego 


22. Stawska, Rokicińska 
10. Stanisław Radoszycki, ulica 
6 sierpnia 7, Irena Dembowska, 


Zakątna 40. ‘Janina Markusów- 
na, Sienkiewicza 39. J. W. Ohmu- 
ściel, Główna 36. Zotja Hibneró- 
wma, Wólczańska 91. „Marysia“, 
tymowska 29. Ludwik 
Cegielniana 49. Jan 


i, Pomorska 119. Anto- 
mima, ak, Główna 40. E. 
Miller, Pańska 99. „Don Juan z 


deptaka", Alina W., Stare Roki- 
cie, Antoni Malanowicz, Lipowa 
Ri. J. Margulis, Zawadzka 18. 
WST Pijamowską, ulica 28 p. 
38, L, Łucki, Pomorska 6. 
r pad Niska 
pner, Szkolna 4. 


„Kredytopol* 


Wiliński, Juljusza 15. Antoni Le 
wandowski, Towanówś 1.  B. Pe- 
relberzanka, Brzezińska 6. Leo- 
kadja Kopczyńska, . Ogrodowa 7. 
D. Prywim, Pańska 24. M. Esz- 
wych, Zakątna 19. F. Fidala, Ka 
rolew. L. Kotecka, Zakątna 41: 
Paweł Zundel, Franciszkańska 38 
Zygmunt Abramczyk, Konstanty= 
nowska 36. Feliks Regenwettor, 
Konstantynowska 86. Frangi- 
szek Nawgęot, Tramwajowa 11. 
Stefan Sawicki, Rokicińska 26. 
Plut: K. Zięntkiewicz. “Teodor 
Kalisiewicz, ul. 28 p. $. K. 47. 
Rudolf Szwarcman, Pańska 11. 
Jerzy: Olejniczak, Franciszkańska 
38. M. Kościelniak, Wysoka 38. 
Marjan Klinowski, Konstantyno- 
wska 5. M. Kosiński, Piotrkow- 
ska 175a. Z. Gortelówna. Anto- 
nina W., Paryska 1. Henryk Nie- 
wiejski, Zielona 32. . Stanisław 

Tomaszów. Mazowiecki, 
P. Kostjuk, Ruda Pabjanicka., E, 
Szwarczeweka. : Irena Piaskow- 
ska, Księży Młyn 2. Zygmunt 
Moniuszko, Radwańska 51. Ze 
Henrykowski, Gdańska 9. Wik- 
ton Rundbakim, Gdańska 2. Ro- 
man Eulenfeld, Nawrot 2. Karol 
Bachman, Piotrkowska, 153. Hen- 
ryk Chmiel, Nowo Łagiewnicka 9. 
Lidja Trager, Gdańska 12, Eugo 
njusz Wai , Zakątna 18. Sta 
nisłarw Dobrowolski, Wodna 15. 
Kdwand Muszyński,  Qegielniana 
111. Manjan Sikorski, Nowo Lu. 
tomierska 17. Oz, Krawiramda, 
Karpia 4 (Chojny), © Irena Dow- 
borówna, Przejazd 48. Włady- 
sław Sendowski, SWOJA 23, -S 
D. 


Wg 54. AL Pota nia: 
Nowa 3. Zygmunt Podzaniak, 
Gemownia Miejska, Abram Fo- 
gel, Kilińskiego 50. Kazimierz 
Busiakiewoz, Główna 40. K. Bro 
dnierski, Główna 16,  Stefamją, 


Słudarek, Stacja, Koluszki. Julja 
Filipiakówna, Zakątna 64. Mie- 
czysław Koszela, Kopernika 47. 
Juljan Sobczak, Lesmo 1. Boóle- 
sław, Goldberg, Kilińskiego 26. 
E. Janiszewski, Piotńkowska 261. 
P, Kliplich, Główna 9. Tmeyna 
Gramek, Aleksandrowska 4. T. 
Jóźwiak, Brzezińska 40.  T. Ma- 
krosiński, Bałucki Rynek 8. = Ho- 
lena Urbańska, Aleksandrowska 
56. A. Dobrzyński, hotel ,; Polo- 
ja”. Józef Kozłowski, Wodna 
15. Elżbieta Kustosikówna, uli: 
ca Przędzalniana 81, Józef Bart- 
czak, Wódna 15. Trema Krywś- 
ska, Sieradz, Krakowskie Przed- 
mieście 16. Z. Koperski, Karola 
30. B. zakiewicz, Gdańska 10. 
Jakób Adler; Cegielniana 89, 
Henryk Dobrski, Juljusza 80. 
Wacław Piaseczny, Przejazd 50. 
Jan Stolarczyk. Wacław Kraw= 
„ M. Chajnowicz, Aleja I-go 
Maja 86. Antoni Żyliński, Ra- 
domsk, ul. Żabia 5. F. Haltrecht, 
Piotrkowska, 120. 

Po wylosowaniii nagród - oka- 
gako się, iż pierwszą nagrodę (2 
bilety do „Luny*) otrzyma p. 
Rudolf Szwarcman, Pańska 11. 

Ii-ga przypadła w udziale p. 
Władysławowi Sendowskiemu, ul, 
Szkolna 23. 


I-ci nagrodę, miesięczną 
prenumeratę „Nowin“ : otrzymał 
p. Antoni Zyliński, Nowo Ra- 


domsk, Żabia 5. 


Kupon Nr.8 


do działu szarad 
i logogrytów. 


wyciąć! 


ul. 6-go Slerpnia 2, tel. 20-66. 
Nadeszły w wielkim wykorze zimowe towary. 
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Szkoły prywatne stosują metody 
restauratorów. 


Tysiące ludzi znajduje się w nędzy, wyzyskiwacze nie ZWTA- 


Jak nag dochodzą sky , ma- 


nias 
Szkoły” prywatne nie chcą 
wię pozostać w tyle za innymi 
i i, choć opłaty szkol- 
y e wyszrubowane, 
nie myślą zrezygnować z okazji 
do~-dalszego ioh podniesienia, 
prźyczem stosują metody na- 


jąc się z góry na wypadek ewen- 
lalnego dalszego wzrostu. dro- 


żyzny, 
W podobny sposób szkoły, pry 
watne kalkulowały już przy: po- 


przednich podwyżkach, eo jest 
jedynym powodem, że opłaty 
szkolne są droższe — w stosunku 
do cen przedwojennych — o kil- 
kadziesiąt procent od najdroż- 
szych dzisiaj fabrykantów, a o 
kilkaset procent od obecnych cen 
artykułów spożywczych. Wezel- 
kię zatem wyjaśnienia o koniecz- 
ności podwyżki opłat szkolnych | 
z powodu wzrostu drożyzmy nie 


Sture są nasze marzenial -Ni- 
gdy też nie zamiedbywanie! A jo- 
śli przedwojenne wysiłki Polonji 
Gdańskiej długo spełzały na ni- 
Gzgin, to nie u niej winy; szukać 
nalezy. W zbożnej naszej prawy 
wspólnej, wytycznią. były nam 
słowa Wieszcza naszego, Adama 
Mickiewicza, mówiące o siłach 
ludzkich, e- zamiarach szczyt- 
nych, * były nam  katechizmem, 
wiary ńaszej artykułem! I tak 
wśród znojów i trudów, nie upa- 
dając na duchu, dziś, po lat sze- 
regu, zyskaliśmy, wreszcie upra- 
gnine schronisko, mamy 


Dom Polski w Gdańsku. 


Mamy Dom, lecz równoczęś 
nie piętrzą się dawne potrzeby, lu 
dności miasta, naszego.  Poszczę- 
ścił nąm los stawić krok pierw 
szy, szczęśliwy, Tem samem je- 
dnak stanęliśmy przed dalszym 
ogromem zadania, na które sił 
właspych nie starczy, 0 ile od 
Was Rodacy, nie zyskamy po- 
mocy. 

Do polskiego więc zwracamy 
się społeczeństwa. Niechaj 
bie tprzytomni, że niemal z każ- 
dego zanika w Gdańsku spoziera 
gwałtowna potrzeba ubóstwa pol- 
skiego. Nie starczą nam więc go 
łe, chociaż szczęśliwie zdobyte 
mury Domu Polskiego. Nam po- 
trzeba ofiar chętnych, ażeby przy 
ich pomocy dotrzeć do raz wy- 
tkniętego celu. 

Wszystkiemi temi przyczyna- 
mi zniewoleni jesteśmy u Was 
szukać poparcia. materjalnego. 


S0- 


wnie zarejestrowana „Gmina Pol 
ska w Wolnem m. Gdańsku'* 
gwarantuje, że pieniądz złożony 
pójdzie mame.. Niechaj 
więc każdy Polak pamięta o po- 
trzebach ubogiego polskiego spo- 
łeczeństwa gdańskiego, przyczy- 
niając się, aby płynęły jak naj- 
hojniejsze ofiary. 

Składki kierować należy pod 
adresem: 

Administracją „Gazety Gdań- 
skiej“, Gdańsk — Danzig, Post- 
sehliesstach T4. 

Bank Kwilecki, Potocki i S-ka 
"Tow. Akce, Oddział Gdański, 
| Gdańsk — Danzig, Hundegasse 
27, 68: 


na 


szych 'restauratorów; zabezpiecza | 


Niżej podpisana, świeżo sądo- | 


l 


| ciągu 3 dni 


wytrzymują absolutnie krytyki, 
temibardziej, że namczycielstwo 
szkół prywatnych,  nienarażone, 
dla braku wykwalifikowanych 
sił, na redukcje, płatne jest po 
królewsku. 

Żądanie zatem podwyżki w 
dobie obecnej, gdy urzędnik pań- 
stwowy, komunalny i prywatny, 
jak również. robotnik fabryczny 
nie może wyżyć z głodowego za- 
robku, a tysiące tych ludzi, zredu 
kowamych z powodów sanacyj- 
nych i stagnacyjnych znajduje 
się poprostu w nędzy, jest postęp 
kiem wysoce nieobywatelskim i 


| stawia żądających tylko podwy» 


żek w rzędzie wyzyskiwaczy, któ 
rzy korzystają z każdej sposobno 
ści, by tylko zwiększyć swe do- 
chody, chociaż wystarczają one 

na dostatnie utrzymanie. 

O ile jednak wykorzystywa- 
nie dobrej konjunktury przez ku- 
pea lub przemysłowca świadczy. 
tylko o sprycie kupieckim dane- 
go osobnika, o tyle wytwarzanie 
takiej konjunktury: w szkolnic- 
twie i to właśnie wtedy, gdy nie- 
| jeden ojciec rodzimy z powodu 


Gmina Polska w Wolnem Mieście 
Gdańsku. 


to upisane' (B. Vi). 


Jedwabski Wojciech, wicepre 
zes, poseł na sejm gdański, sekiro 


cają na to najmniejszej uwagi. 


aż nadto wygórowany, 
szkolnych zmuszony bę 
| zie dalszej podwyżki 
wać z kształcenia 


wymagać od 
przed narodem oświaty kaganek, 
odmiennej nieco etyki, aniżeli od 
knajpiarza, kmiotka, czy innego 
paskarza, 

Gdyby jednak podwyżka o- 


ludzi, niosący ch 


płat szkolnych przecież została 
uchwaloną, domagać się należy, 
by rząd, który w interesie sanacji 
Skarbu zrównuje płace urz - 
ków komunalnych z poborami u- 
| rzędników państwowych i" dąży 
— choć z nienadzwyczajnym, j 
dotąd, skutkiem — do zwale 
niu paskarstwa pod  wszelkiemi 
postaciami, zajął się również spra 
wą naddrożyzny w szkołach pry 
watnych I nie dopuści, by 


ną bezkąrne uprawianie lichwy, 
B. M. 


Na Gminę Polską — Na Dom Polski w Gdańsku. 


taa Zjednocz, Zawod. Polskiego. 
Łangowski Bonifacy, adwo- 
kak, poseł na sejm gdański, 
Orammeeki Erazm, sekretarz 
generalny, 
Bręsińskii Piotr, kontroler ge- 
nerelny, 


Groźba strajku w przemyśle 
dzianym. 


Onagdaj w fabryce Hirszber- 
ga i Wilezyńskiego przy, Al: Ko« 
ściuszki odbył się wiec przed- 
strajkowy robotników przemysłu 
dzianego i pończoszniczego, 

Na zebraniu tem, w którem, 
wzięli udział tak robotnicy ze 


związku klasowego , jaki i orga- | 


nizującego się na terenie wspom- 
nianej fabryki (największej fabry 


| ki przemysłu dzianego w Łodzi) 


Polskiego Związku Zawodowego, 


postanówiomo w. razie dalszego 
oporu przemysłowców przystąpić 
do BR strajkowej. 
, Latkowski i Praski, złoży- 
t sprawozdanie % przebiegu 
Ko: ji w Inspektoracie Pr. 
cy oświajdczyłi w imieniu Zwią 
ku Klasowego, iż o ile i Polsfi 
wiązek Zawodowy uzna za ko- 
nieczne ogłoszenie strajku, wów- 
czas robotnicy solidarnie opusz- 
czą „arsztaty. pracy. P. 


Zebranie pracowników miejskich. 


W sali Domu Ludowego od- 
było się zebranie Chrześcijańskie 
go Związku Pracowników Umy- 
słowych Miejskich, na którem po 
omówieniu szeregu spraw Organi- 
zapyjnych i zawodowych, przy- 
stąpiono do wyboru zarządu. 


M skłąd zarządu weszli: pan 
Klek, jako prezes, pp. Wężowski, 
Lipiński, Górny, Liskowski, Świa, 
Szokalski, Krencjasz i 
Willmański, jako członkowie za- 


pan P. 


Jaka będzie przyszła wojna? 


W franklinowskim  instytu- 
cie w Nowym Jorku jeden z 
tamtejszych inżynierów Mr: Ho- 
garth, wygłosił odczyt p. t. 
„Przyszła wojna“. 

W odczycie tym omówił 
sposoby, jakie mogą mieć za- 
stosowanie, jeśli ludzkość bę- 
dzie tak szalona, iż porwie się 
na nową wojnę, 

Instytut Franklinowski tak 
jest przygotowany, iż w przes 
może wysłać do 
najdalszych krańców Europy flo- 
tyllę powietrzną. 

W obecnej chwili odbywają 
się prace nad udoskonaleniem 


metody kierowania latawcami | 


przy pomocy radjoaktywnego 
prądu na odległość, 
jeden człowiek, będzie w stanie 
kierować flotą latawców i auto- 


ñ zatem | 


małycznie zasypywać miasta 
trującemi bombami. 

Chemicy z instytutu frankli- 
nowskiego przygotowali jednak 
niespodziankę dla ludzkości. 

Jest nią nowy gaz usypia- 
jacy. Pod działaniem kilkuna- 
stu bomb spuszczonych z nie- 
ba, można uśpić największe 
miasto na przeciąg 48 godzin, 

Czas ten wyzyskać mogą 
nieprzyjacielskie wojska do za- 
jęcia największej fortecy prze- 
ciwnika. 

Inż. Hogarth zapewnia, iż 
wynalazek instytutu franklinow- 
| skiego nie jest żadnym figlem, 
ale najistotniejszym faktem, któ- 
ry dowodzi, iż uczeni amery- 


kańscy pragną uczynić przyszłą 
wojnę o ile możności najhu- 


| manitarniejszą. 


Czytajcie 


i Z WZORCOWA 


py OBEC: IW 


Przebieg wałiego zebrania Zw. 
inwalidów Wojennych w Łodzi. 


Na ddłgtem ostanio: Watnem 
Zebrantą Inwalidów . Wojemzych 
tw Boda, przy mazito- przęszło 
BOO- członków: prozes Pawieipo- 

święcił słów parę usaczystościom. 

Sienkiowiezowsłcim, poczem=zł0- 
Z sprawozdanie u dzjałałnyści 
Zwiięgakcw, 


Że: sgean szli, Ej 
m roku D. zapisało się. do wiąz 
Ku 140 inwalidów, łącznie z wiło- 
mami, smarlo 6 tztoników, ogha- 
[~ enii składki Test "714. całon- 


wi pravio Roncosyj oświaśdyzai 


s to przewiduje rozporzą 
dzenie Ministerstwa. 


Pota laj SRazbowa idąc 


margo inwalidom. wysyła do 
Generata) Dyrekcji Polskiego 
Motopołu Tytosiowego w War- 
szawie wniosek o. dalszy: dodat- 
Koty przydział 25 koncesgj na 
mioma sprzedaż papierosów. Ma- 
gistrot m. Łodri uzgodnił wykaz 
puńkó w, w których sprzedaż ma 
być dokonywana. 4 

Najłardztaj pica pam 
sem. inwalidzkich i wdowich jest 
kreścią, energicznych zabiegów u 
radu. Cosio tyczy Żonipozosta- - 
ych po zaginionych, to kiwestja: 
uznanie ja zaj legalne wdowy, sta- 
e się powoli aktualną i jostona- 
dej, z załatwiona będzie na 
kbżzyść wdów. 


Sosin w wtidzanit ko. 
f, zwłaszcza z Hwa objęcia 


zmartego myalidy: płrton honoro- 
wy à orkiostro, Zarzad Koty In- 
wa 


atolickim: miejsce na Kil- 


tarz 
kadrieńst grobów dłu swych 
członków, nia mogących pozwo- 
16 golia mi pojadyńczy grób. 


Sprawy góspoliwcze, | Widsny 


gistratu z prośbą, by; zamiast n- 
chwalonego subsydjum w. wyso- 
kości 500 ułotych rocznio dat 
Zwiąskowi plac pod tuadową: wir- 
stiego domu dnwalidzkiego, Wy- 
dint Budownictwa Magistratu 
zapro! panował piso za dworcem 
aiei im i ia Kirenii vj Rada 


FoR waoni, zwykłą flaszkę 
od piwa. Flaszki pmecioż nie 
Było i ogromnie ją to zdziwiło i 
przostraszyło. hs 
Stała ońa na drogim, phis- 
sią. i - robiła wrażenie 
o słowa, wtrąconego"dho 
też gentnaj rozmowy. 
zbłiżyła się ostróż- 


ani Lali 
nie do flaszki, mie myśląc wcale 
obroni. 


Opanowił ja jakis obłędny: 


usta pił 
a z zimna, lecz ba- 


przestrachem big- 
u i nagle zauważy 


|. do zozpatzzenia ogólnemu 


siębiorstw, wyalniających inwati- 
er bez powodu, Dya też ze 
wzgtędu na jego stan zdrowia. 


W aprini Bułowy: własnego 
domu zwrócił się Związek do. Ma- 


JE 


W iniii Komisji Rov 
Gej zabrał głos-p. Frenoćl 
% po skontrolowaniu 

ło wi dniu 20-40 styvierdzomo, 

ię Rasa Ziwiązkiu nio pokrywa 
ła Żadnych kosztów wypływa, 
cyoh-z imprez urządzanych przez 
Kab Bróryjaciół Tmwałidów, po- 

A 


Zarzdy. zózycesi" zebranie 
oilpiera. 


i w sprawie ‚Expressu‘, j 
będącej w Kompetent 
glosi nie zabiera, prze 


nia. 

Zarzuty podniesione: w. Szere- 
gu artykułów „Expreszu* stały 
się tłem gorącej dyskusji. Pen 
Białosiński odczytuje Nr. „Ex- 
pressu* z-dnia 29.9. Wielu z obe 
engch protestuje przeciwko temu, 
łecz po wezwaniu przez p. 
kai do spokoju i wysłuchania ar- 
tykałów, obecni zaznajamiaj 
2 ich treścią. 

W sprawie powyższej zabiera 
głos Kilku mówców, poczem prè- 
zes Pawłak wyjaśnia, iż sprawa 
Klubu nie stałaby się tak głośną, 
gdyby: on sam nie stał się niedo- 
godny dła niektórych panów w 
Łodzi, Którzy zawiedli się. w 
swych mniemaniach, iż odda 
Związek na pastwę partjom połi- 
tycznym. 


(dza, óż zostat on zlikwidowany 
nie ma skutóki artykntów „Ex- 
prossu“, lecz dlatego, iż organis 
zatorzy, nie chcieli zgodzić się na 
bezwzględną Kontrol ze strony 
Zarządu Koła Inwatidów. 
___IPo tem oświadczeniu p. Mio- 
Eyni stawia! wniosek. wdżiele- 
mia prezesowi Pawłakowi i Za- 
rządowi vółam zsutania, przyjęty 
prer aklamacija. 
Poezem postanowiono wysłać 
ję. do naozelnika IWydzia- 
łu-Pracyki Opieki Społecznej may 
Województwie Łódzkiem 7 żąda 
mem opipki md wydalonymi: z 
pracy inwalidami oraz Ścisłego 
nia Ustawy Sejmowej 
z dnia 188 1921r., przewidają- 
cej, i-na każdych 50 robotników 
musi Być obowiazkowo: zatrud- 
niony peke jeden inwafli- 


Warszawska Ope- 
retka Nowości 
w Łodzi. 


Całkowity zespół teatru No- 
wości składający się z 58 osób 
chór 16 osób, bałet t0 osób, 
własna orkiostra 18 osób z wlas- 
nymi kostjamami, dekoracjami 
i rekwizytami, zjeżdża do Ło- 
dzi tylko na trzy występy któ- 
re się odbędą w  ponic dziatek 
10, wtorek 11 i Środa 12. listo- 
pada w Scali. 


ła warte drewi od pokoju d 
cinnego, które dotychczas były 


w ręku, pr 
rzeć całe mieszkanie. 
Ale nie mogła się ruszyć % 


Drzwi. za amik 
Jednym 


lekko za nią. 


znałazła się przy stoliku, jednym | 
i 


ruchem 
chciała wej 
Drzwi były zamknięte od z%- 
WDA Uoo 
Musiano-jej zamku 
gdy była w pokoju 6 
Nacisnęła klami: ï 
dały się, gdyż widoczm 
trzymana z zewnątrz prz 
tajemniczą rękę. 


Nawiąztjać do Klubu stwier- | 


p 


NOWIK 


MAY 


zło Z; mie- 
sidema 1 złoty. Walne zebranie, 
które mieć będzie. na porządku 
bwierdzenie statutu, 
du, odbędzie się 


tek, dnia 6 listopada 
uproszony przez Komisję inż, p. 
Ozesłam  Dąbrow 
"Z w lokalu 


klubu w Ło 


Radiokoncert dia 
młodzieży szkolnej 
Dnia 2 listopada B. r. o go- 


odbędzie się w sali 
anizonowego, Al. Ko- 


dzimie 11.3 


Szkolnictwo łódz- 
kie w „Swiecie“, 


Inicjatywa zaznajomienia ze 
szkolnictwem łódzkiem, ze szxol- 
nictwem “miasta, przodującego 
dziś w pochodzie oświaty w 
Połsee=-jaknajszerszych warstw 
czytólników calej. Rzeczypospo- 
fitej za pośrednictwem najpopu- 
larniejszego dziś tygodnika 
Świat” — wywołała żywe za- 


interesowanie w tutejszych kos 
łach oświatowych i nauczyciel- 
skich. Redakcja tego dodatku 
zajęta jest obecnie promadze- 
niem obfitego nadzwyczaj ma- 
terjału. 


Poza ogólnem ujęciem 
szego stanu szkolnictwa, 
sk zawierać będzie wiele 
;6go nie publikowanego ni- 
e materjału, dające* 
go do > świadectwo wielkiej 
| roli miasta naszego w akcji o- 
Atowej w Polsce. Dodatek 
olny łódzki w „Świecie* u- 
każe się w jednym z kóńco- 
wych numerów listopadowych. 


Z cyrku. 


jszym dyrekcja 
epika insupuruje nowy program 


(W dniu drisi 


Nr. 4. Zamim napiszemy, o tym 
programie obsze 


nej m macki ou- 


piedzeńsiwo gro- 


Ktoś mógł lada 
4 do pokoju, a ona, 
wet. temu przeszko- 
Juez tkwił na ze- 


zesła, umy- 
i inne przedmioty, two- 
ich pewnego rodzaju ba- 


usłyszała pukanie w 


Początkowo było óno lekkie, 
„ lecz stopnio- 


sie nie do 


Dnia 30 paździenika mw To- 
wym lokalu Y. M. C. A. przy mti- 
cy, Piotrkowskiej 89 odbyło się 
uwoczyste otwarcie tokału i:5-%u 
działów pracy. tej instytucji. 

Do zebranych przemówił pre: 
zydent miasta, p. Cymuski ży” 

cząc pomyślnego nożwojjii w dt- 
szej pracy i tak pożytecznych za- 
nierzeń. 


mi 

Prezes Y. M. ©. 8, dr. MA. 
Grohman, w przemówienikt swem 
wskazał na szereg trudności, . na- 
potykamych w rozwoju X. M. ©. 
A. na terenie m. ZA 
inicjatywie społecznej 1/0: 
anej pomocy stamtąd pły- 
nącej mówił p. Kotkowski, a 
przemówienie w języku połekim 
amerykanina, dra Kloze; przyję: 
to z wielkim entuzjazmem. 

Dr. Kloze, opanówawszy w 
Krótkim czasie język js 
Kreślił ideowe dążenia ih 
Y. M, C. A., pragnąc 
wskazówek wielkich obywi ali, 
jak A, Miokiowicz, Krasiński 
Słowacki, 

Kierownik Y. M. O. A., p. E- 
bersole, przedstawił zebranym 
w języku angielskim : ogólny ko- 
Bztoryś wzniesienia nowego gora- 
chu. Do pokrewnych i sympaty- 
zujących instytucyj rozesłane zd- 
stanie 500 listów składkowych. 

Na miejscu zebrano od obec- 
nych kilka tysięcy złotych. 

Program. działalności obejmti- 


omy 


= ropy (Uroczyste zebranie w Y. M.C A: 


aboaziatów: Pisztańcący ilog- 
ców. Założona będzie czytelnia, 
2-titfitgoteki, dub muzyki, nobót 
ręcznych, — Tokai zebrań, Gam 
gie, (szady, wańcaby), sata girti: 
nastyczna Ù gier sportowych. 

m Z ZY 

środowisko 


zgubny skutkom, nieodpowied- 
negdi przepędzenia czasu . przez 
ntłodzież. Utworzono jadłodaj- 


nig na. 100 osób z butetem bezal- 


poerah 1500. dzieł pi 
i 400 angielskich, Pi 
będzie uzupełniając ksz 
DE dzi: Wychocanie tiepe 
me. Riozwój'i zabezpieczenie zdro 

ia drogą ówiczań i sportn, ` nóz 
janie zalet charakteru t współ- 
życia towarzyskiego. Pilka mo- 
na, siatkowa i koszykowa, Gi- 
mnastyka, patart amerykańgii. 
Gry masowe irahane, 


W. Did Namkowo: 
Karsy angielskie . pocz 
końcowe. . . Niemieckie, 


framo 
skie. Matematyka. Kursy dia: me 
tałowców. Karsy handlowe. 

(V Mechanika. Nana jazdy 
samochodami: różnych. gatamiców. 
Warsztaty. 


Zakres pracy, jaki- widziaty, 
Kotosatny, 


Dowódca Korpnist Och- 
rony pogranicza pułk. Mirne 
kłewicz wydał pod datą 
28 b. m. następujący pó- 
witałny rozkaz do żołrie- 
rzy tego! nowo-uformowa- 
nego korpusu: 

Powołani zostałiście -do sze- 
rógów Korpusu, aby pełnić cięż- 
ką i odpowiedzialną służbę 0- 
chrony wschodniej granicy Rze- 
czypospolitej. Czeka was zada- 
nie trudne, wymagające żołnier- 
skiego więcenia, hartu wot 
i siły charakteru. 

Oto zbrojne najemne bandy 
wkraczają w granice państwa 
polskiego, aby palié dobytek 
spokojnym mieszkańcom, gra” 
bić ieh mienie, mordować opor- 
nych, a następnie ratować się 
ucieczką, zostawiając za sobą 
zgliszcza i ruiny. 

Na ziemiach, tumęczotryćh 
dłagoletnią wojną, zapanował 
znowuż gwałt i teror, Cichy 
pracujący w pocie czoła miesz- 
kaniec wsi i miast, nie jest pe- 
wien dnia ani godziny, W tych 
warunkach cała ludność woje- 
wództw krósowych spogląda na 
żołnierzy Korpusu Ochrony Po- 
sig? jako na swoich właś- 


ciwych obrońców. pra 


zażegnany strajk. 


(p) Swojego czasu chałupni- 
cy - tkacze wysunęli żądanie do 
przedsiębiorców tkackich w Ze- 
lowie podwyższenia o 75 proc. 
dotychczasowych stawek zarob- 
kowych. 


Przed napastnikiem mogłaby 
się obronić rewolwerem, alo to 
ciągłe, jednostajne pukanie miało 
jej nerwy. 

Przeszła godzina, dwie, tiy. 
Pukanie nie ustawało i było cią- 
gle tak jedmostajne i nużące, jak 


dotąd. 

Powoli, pod wpływem tego 
jednostajnego puk: „ głowa jej 
schyliła się na rami i usnęła. 

Obudził ją głośny stuk. 

Przerażona zerwała się 7 krze- 


` Stuk się powtórzył i to gło- 


intejszy. 

Słychał było hałas,  wywoła- 
ny przewracaniem mebli. 

Postanowiła wreszcie położyć 
temu kres. 

Ścisnąwszy mocniej rewolwer 
w ręku, nagłym ruchem otworzy- 
ła drawi inè obrat, który ujrzała, 
rozśmieszył ją w najwyższym sbo- 
poiu. 


‘Rozkaz powitalny do tnie LAJ. 


źotafowae, nie możecie t620: 
zawfania stracić. Musicie stać 
się naprawdę obrońcami bied- 
nej, żyjącej w eiągłej obawie o 
swoje życie i mienie  ladności. 
Musicie wierną, wytrwałą słaż 
bą zapewnić ładności ład i 
kój, zagwarantować be: 
stwo. Imię wasze, imię żołni 
Korpusu, powołanego dla: ochro- 
ny granie, musi być z ufnaś- 
cią i szacunkiem  wymąwiane 
przez całą miejscową ludność, 
a jednocześnie musi być po > 
chem dla zbrojnych bandytów. 

Nigdy przed zbrojną bamdą 
żołnierz Korpusu nie ustąpi, ni- 
gdy się mie cofnia. Żołnierze, 
znamionować was musi odwaga 
i bitność, męstwo i pogarda 
śmierci, Zawsze naprzód! Ata- 
kować i ścigać do upadłego! 

Żołnierze! spełnijcie — mizno 
trudnych warunków służby swój 
żołnierski obowiązek, a 
bicie sobie dobrą pamięć O) 
zy. 

Stając na waszym czsło 1 
witając was dzi w SZEŁOGU 
Korpusu, śle wam je żołnier= 
skie pozdrowienie 
woenej służby ku chwale Ojezy- 
my. 


Przedsiębiorcy żądanie tood- 
rzucili, wobec czego tkacze za: 
strajkowałi. 

Na ponownej konferencji w 
dniu 29.10 odbytej zapropono 
wali przedsiębiorcy podwyższe- 
nie zarobków o 30 proc, co 
tkacze przyjęli, przystępując od 
dnia wczorajszego do pracy. 


służącą Swą, 6 
przyjechała za mią, sądząe, iż bę- 


maciwsry i się pia 
poczęła się mod 


Pukamie w ścia które tok 
przerariło panią Liti, było nie 


wimną. rozrywką służącej. 

Reszta ńocy pirzesżła mipółnie 
spokojnie. 

Następnego ranka, na dvorca, 
można było zauważyć dwie oao 
by: panig, Lab. bładą niewyspańąy 
a za nią jej służącą, dźwi 
ttomoki, paczki i paczuszki, 


em, Jah 
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Wywiad z kotłem pułkowym 28 p. S. K. 


Służyć w wojsku wydaje się 
dia niejednego fraszką, zdaje się, 
% jest komedią, w której każdy 


Doa tot ył wane bodi 
tem róż. Trzeba również, prze- 
kod-aę przez róże, nadopnąć i 
kolce. 


Na taki kolec u róży nadep- 
nąłem w moim życiu dopiero w 
wojsku. Kołcem tym był roz- 
kaz, wzywający mnie do struga 
nta kartofh. I mimo mego gry- 
masu na twarzy, musiałem. Ha! 
trudno, ujęto cię w karby mocne 
1 nieustępłiwe. 


operira swobodę ruchów, 
nawet myśli; tak się tobą opio- 
kija. 

Z wielką niechęcią powiokłem 
isię do kuchmi. 

Wieczór był cudowny, księżyc 
Kadt seledynowe odblaski na po- 


dwórzed| , wiświetłe tem 
"koszary nabrały jakiegoś driw- 
mego „wyglądu. Zdawało mi się, 


Spojrzenie 
kocioł, połyskniać smętnie. wy- 
czyszozoną pokrywą. 

'Wstałem i zbliżyłem się szyb- 
ko, nie było jnż bowiem watpli- 
wości, że ta umęczona istota. bę- 
dąca'karmicietką setek żołądków 
Kołnierzy, pragmie ze mma pomó- 
wić. 


— Tylko niech mnie pan zby- 
tno 


'że czynią 
mi tem wielka łaskę. Nie  uwie- 
rzy pan, co cierpię, gdy mi bru- 
niewymanikurowana ręka, 
|przejeżdha po wnętrzu. 

Zawstydrony „inteligencją“ 1 
mnajomością hirieny kotła, cof- 
nałem ręke. Mówiący kocioł puł- 
kowy był jawą, niepodlegującą 
zadnej watpliwosci, 

— Crem mogę pann służyć 
(jakże inaczej nazwać mówiący 
Kocłoł?r). 

— Proszę, niech pan spocznie, 
rozmowa naszą może się przedłu- 
żyć. — Blaskiem swej pokrywy 
wskazał mi miejsco na kuchni, 


MADY LEUROT. 


Samotna willa. 


Kiedy pani Lili wyjechała do 
swej, na przedmieściu położonej 
willi, czuła, że się jej coś złego 


Nie należała ona wprawdzie 
do natur bojaźliwych. a rewol- 
wer, z którym się nigdy nie roz- 
stawała, dodawał jej jeszcze wię- 
cej powności siebie. 

A jednak miała jakieś dziwne 
przeczucie. 

Przed tygodniem wróciła do 
Sea ze wei z dziećmi i służbą, 
gdyż za tydzień recz wyjechać 
o Włoch. 


Wyjąłem z czapki papierosa 
i zapałiłem; kocioł błyskawicznie 
pochłonął dym mego papierosa i 
zakrztusił się. 

— Marne — charknął — wi- 
dać, że kupione w kantymie. Cią- 
gle pam tam pisze w tych „Nowi- 
pach“ o życiu Koszarowem: o 
ćwiczeniach, pace, a nawet gTa- 
natach, porównywując je do ło- 
dzianek, ale o mnie, biednym Ko- 
tle pułkowym, nikt nie nie wie. 
Nie mam swego-związku zawodo- 
wego stąd to upośledzenie. 

— Gotów jestem, panie kotle, 
umateścić wszystko, œo pam mi za- 
komumiknje. 

— Czy pan sobie wyobraża 
moją sytuację, gdy po krwawej 
wojnie, która była dla mnie ca- 
łem pasmem. cierpień, kiedy mu- 
siatem w r. 1914 karmić: sętki 


Moskali, a następnie tysi: dzie- 
©i Rady Opiekmńczej, później or- 
dymawmne szwabiska, że posiada- 


łem troche inteligentnej — mie- 
dzianej ogłady po wierzchu 
wywieżłi mnie wgłąb Prus. A 
teraz, po tych wszystkich trudach 
i męczamiach, to bydle — tu mój 
interlokutor wskazał łbem na 
drzemiącego kucharza — przez 
24 godminy na dobę ze mnie cią- 
głem szorowaniem i potowaniem 
wypędzał A ja strojkować nie 
mogę... bo to wojsko. 

— Ale pan, panie kotle, jest 
Pożyszerem wszystkich żołnierzy, 
imię pańskie zmajduje się na 
wszystkich ustach. „Do kotła po 
obiad", — świetny obiad z kotła 
— wtirąciłem nieśmiało — więc 

n Kocioł rozśmiał się ironicz- 
nie. 

— Panie Kotle! zapewniam 
pama, że co się tyczy tego, iż ku- 
charz  niewymanikurowaną łapą 
czyści pana, to napiętnuję to w 

„Nowinach“, 1 mam nadzieję, iż 
WSZYBOY kucharze, mający  błiż- 
wą hak z osobą pańską, 0- 

, 00 dekada, będą To- 


bihi sobie manikure u Schielkego. 
Ece! 'Austrjackie gada- 
nie! — Pan się tylko wysila na 
głupie, dowcipy. 

Gdy zapijesz się pan, W „Sar 
voy“, a redaktor Hole suszy pac 
mu głowę o materjał, odpowia- 
dasz pam: „Pisanie, to nie jest ko- 
cioł, żeby włożyć i już ugoto- 
wać". 

— A ja co, przez moją pracę 
nawet marnego „irajtra“ nie mo- 
gę dostać. W pułkowej komisji 
kuehennej, do ustalenia menu ty- 
godniowego dla żołnierzy obywa 
się też bezemnie. 

— Skandal na całej linji. 
krzyknaąłem. — Jesteś pan skan- 
dalicznie wyzyskiwamy. A! poza- 
tem cały dzień i noc gotują w pa- 
nu, nie może pan nwet odwie- 
dzić narzeczonej, panny „warzą- 
chwi“. 

— Jestem tworem XX wieku 
i w miłość się nie bawię. Ko- 
chanki zmieniam, jak pan krawa- 
ty, raz łyżka, to kopyść, później 
wanząchwia. 

—Wypowiada pam zaiste nie- 
zależne zdanie — wtrąciłem. 

w 


Silny wstrząs, wyciągnięta ła- 
pa kucharza sehwyciła mnie za 
kark: „Ty zamazany rókrucie, 
to miast strugać kartofle, bę- 
dziesz mi spał na kuchni, ci 
tam da „testna“ szkołę sierżant 
Naglewicz*. 

I poza kłębów pary Kocioł 
słał mi ostatnie ironiczne spoj- 
rzenie. 


* 

Głośne wołanie: „Pobudka, 
pobudka! Wstawać!* — orzeźwiło 
mnie i ku memm zadowolenia 
przekonałem się, iż cała moja toz- 
mowa z kotłem, struganie karto- 
fi i „delikatny“ ton mowy ku- 
charza, był tylko snem. — 


Mar.-Osż. 


Skryty romans z jawnym. skut- 
kiem na twarzy. 


Nieprzyjemna przygoda w cukierni z zazdrosnym 
amantem. 


(S) Zdarza się czasami, że 
Antoś „doliniama* zajodzie na ję: 
dnej z podrzędnych Maj = dra 
batemu Karolowi 


pod jedno z żeber. 


nii krzyk, ha ludzi- 
sa się zlatują ciekawi widowis- 

— 0% się stało? 

— Et, mie. Antoś _„poskro- 
bat“ trochę dziobatego: Karola, 

— Zm co to? 


„, — A bez tę piegowatą Mary- 
się, 

W międzyczasie wytacza się 
z przyległej knajpy postać grube 
go szynikarza, który nie bacząc 
na zgromadzone pospólstwo, bie- 
me bez pardonu 

za nogi „dziobategoć 

przerzuca go sobie przez ramie 
i'w ten sposób urzadziwszy . ze 
siebię prowizoryczną karetke ka- 
sy chorych, znika ze swym cięża 
rem w drzwiach swej restaura- 
oji. 


Było jeszcze prawie zupełnie 
jasno, gdy otworzyła małą furt- 
kę. A 


Dziwne uczucie ja opanowało, 
gdy. przestąpiła próg pokoju. 


Zamknięte okienice. ciemne poko | 


fe robiły przygnębiające wraże 
nie. 

Po chwit jednak oko przy- 
zwyczajło się do otoczenia i pani 
TAM już pewniej kroczyła przez 
pokoje. 


W wielkiej jadalni, przylega 
jącej bezpośrednio do pokoju sy- 
póalmego, było nieco jaśniej. 0- 
kienice były odtchyłone, i przez 
nie wdrierał pb do pokoju jasny 
Pere me 


G 


edź zaś zaspokoiwszy 
ekawość, rozchodzi się, jak 
dy nie, każdy w swoją 
a po chwili ulicę znów 


by 


k to byww na 
dzie brud, nędzi 
można spotkać na 
ie kroku. 
Inaczej nieco w Śródmieściu. 
j, z elegantszych cu- 
Władek W. wraz 
ze swym kuzynem, przyjezdnym 
z Warszawy, Stefanem K. 
Nagle ktoś wszedł do cukier- 
ńbrzucił obecnych wzrokiem, 
w kacie siedzącego 
podszedł doń i 
spoliezkował go. 
Publiczność się zerwała z 
1 


Krafcacii 


ni 
a widząc 
Włądka. 


sie do awanturników. 
— ci pokaże łobuzie. Ty 
mi będziesz moja narzeczoną od- 
bijał Gdy cię drugi raz spot- 
kam z nia. to was obydwóch 


dźwięki katarynki i jest już son- 
tymentalny nastrój. 

Ona jednak nie była senty- 
mentalną. 


Myślała o tem, że służąca nie 
mobila należytego _ porzadku 
przed wyjazdem, że krzesła są 
porozsuwane, jakaś. szuflada wy- 
sunięta i t. d. 

Na stole stały porozstawiane 
kwiaty. Woda nie była od kilku 

i zmieniona, i kwiaty w nie- 
mem pragnieniu pochyliły kieti- 


Pani Lili była zmęczona, si 
otoczenie działało tak na nią, iż 
pozostała w głębokim fotełu. 

Im dłużej siedziała, tem Bar- 
dziej zapominała o całym świe- 
cie, Widziała swe ręce „leżące 
na kołanach, alo zdawało jej 
eto nie jej część ciała, A fa 


5. 


Btr. 5 


Ekspedytor świecidełek, słynny spor- 
towiec, nie mógł patrzeć na szyby obo- 
ętnie 


Zapłacił więc 60 złotych i na 3 miesiące ma spokój 
zapewniony. 


(S) Stał się skandał! 
Łódź sportowa została 
zdyskredytowana!... 

I to przez jednego człowieka. 

IA! jest nim nikt inny, jak pan 
Władysław Chr. 

Nie znacie go?!.... sa 

Szczupły brunet, o podłużnej 
twarzy, wysokim ezołe, z grzywą 
zawadjacko zaczesaną, w Kape- 
RE la pamamać*, marynaree 
, czarnych spodniach i 
Foe z cholewami — oto on. 

IA rzecz się miała tak: 

Szedł sobie pan Władek mieg 


Przejazd i 
gapit się. 

Patrzat na mury obszatpane, 
na bruk pokiereszowany, na Ko- 
biety wyszminkowane i na... wy- 
stawy sklepowe. x 

Itu jest właśnie początek 
skandalu. 

Pan Władek przyglądając się 
wystawom nie popełniłby żadne- 
go grzechu, bo przecież wystawa 
jest noto, by podejść do niej, o 
bejmeć wszystko i odejść. 

Ieez w tem sęk, że pan Wia- 
dek tak nie uczyn 

Prawdą jest, że podszedł do 
wystawy; prwwdą, że się jej 
przyjrzał, również prawdą jest, 
że obejrzał wszystko, ale... 

Pan Władek — ni stąd ni zo- 


wad — 
zamachnał się łapą 
boes szyba została wybita, a 
ręka pama Władka znalazła się 
na jednej z półek wystawowycii 
lecz momentalnie się cofnęła, 
jedna inż 
ze złotym zegarkiem. 
Pan Władek zaczął uciekać. 
Właściciel zdemolowanej RU 


stawy 
rzicił sie w pościg. 
1 in początek hańby. _ 


słynny sportowiec 
na Łódź i okolice, om, który pobi- 
jat na /różnych imprezach sporto- 
wych 
rekordy szybkości, 


ze strachu erv z inmevo nowodu 


zabiję. 

Właściciel cukiemi. obawiając 
się narazić swoją opinję, kazał a- 
wanturników, kelnerom 
za drzwi wyrzucić. 

Na ulicy rozpoczęły stę na 
nowo pomiedzy nimi spory i w 
pewnej chwili Wł W. chcąc za 
cukierni zniewagę 
począł 


z całych sił okładać. 

I tym razem zrobiło się zbie- 
gowisko, 

Stojacy na rogu postermko- 
wy, widząc eo się dzieje, rozpro- 
Szył gapiów, a bijacych się mło- 
drzieńców odprowadził do komisa 
rjafn policji. 

W Komisarjacie dopiero się 
całr rzecz wyświetliła. p 

Otóż młodzieniec ów, niejaki 
Maryś M., żył od dłuższego cza- 
su 

w bardzo bliskich stosunkach 
z pamna. Rnta. M-sicą, 


doznaną w 
zemścić się na koledze, 
go 


pełnie jakiś obey, daleki praod- 


Widziała Kolana swe odana- 
czające się przez cienki jedwab 
sukni, widziała ich poruszanie, 
ale nie mogła uwierzyć, że nale- 
żą ome do niej. 
Qmała się obca sobie, i miała 
uczucie. iż rozpływa sie cała w 
tej wielkiej, niezmąconej ciszy. 
Nagle cała krew zbiegła jej 
doæserca. Vis a vis siebie mj- 


rzała wyblakłą twarz. 

Zerwała się z fotela 1 zaipaliła 
elektryczność. 

Łagodne Świaitło różowej am- 
pli zalało pokój. 

Przedmioty nabrały mupełnie 
innego kształtu, a przeraż: 
twarz, okazała się wiernem odbi- 
ciem jej oblicza w lustrze. 
Zmęczona wrażeniami, posta- 


— dosyć, że odci by. gore 
licjant dogonił 


Ja chodze, a wystawa sioi. Wzię 
ła mnie złość. Czemu takie „by- 


die“ rozdziawia głapio gętłędpo- 
Kazuje swoje Wadą 


proszę diego: sądn, fa o Ta, 
jak mi kto ubliży, lub. sięzewnie 
śmieje, to. zek 
= DA maj 
— Oheinłom 
— Dosyć. Zal chwiłę asi% 
|... « 


łęstwo 3-miesięczny 
domiar złego zapłacić 60 akotych 
tytułem kosztów sądowych. 


Przed kitkoma fygodnianii 
M-ska wyraza Władka W. i się 
la. Ą 


i 
> 


Przed kilkoma dniami Marys 
ich przyłapał w. mee Sienkie- 
wicza, na randce i 
Władkowi 


Wiedząc, iż rywal jego tiągle 

przesiaduje 1 
w jednej z cukdernt 
przy ulicy Piotrkowskiej, udał stę 
tam w dnia wczorajszym 2-posta- 
nowieniem 
Skompromitowania go. 

Jaki był dalszy ciąg tej hiato- 
rji już powyżej areara 
należy jednak jeszcze 
iż epilog tej bójki rozegra 
w najbliższych dniach w zai 
Pokoju. 


Na dworze zaczął paat w. 
międzyczasie drobny, ciepły: de- 
szezylk. 

Książka zaczęła j ią, medzić, Z 
niesmakiem odłożyła ją na Boć i 
przeszła do drugiego pokoju po 


pluszowym 
załamywały się w arra 


wazonie. 


Jakiś iiepokój 


Nr. 109 


REFLEKSY, 


w wieczór listopadowy. 


Śliczny i pogodny wieczór 


figlarnemi 
i się swoją 

re ością ponad ten 
wprawdzie, mający się za wy* 
kwintny tłum spacerowiczów. 

O tak, to niebo doskonale 
podejrzało wszystko to, coby 
może najtęższy wzrok mądrego 
człowieka nie spostrzegł. 

Zobaczyło wiele... wiełe rze- 
czy smutnych bardzo nawet 
smutnych, od czasu do czasu 
przeplatanych bezmyślną weso- 
łością. 

Jednak dosyć napatrzywszy 
się na ten elegancki i modny 
światek szerokich ulie miasta, 
zasunęło na swą potężną twarz 
woal kiru i smutkul... 

I znowuż tylko wieczór, 

Ach, życie wrel 

Świst przejeżdżających aut 
powozów, 'dorożek, napchanych 
po brzegi wozów tramwajowych, 
wszystko to mieszało się sie. 
nemi głosami publiczności, su- 
nącej zwolna... zwolna, fota d 
człeku, że za jakimś kond 
tem pogrzebowym wielkiego pa- 
skarza lub innego niezwykłego 
nieboszczyka, 

I suną te, ach, jakże bez 
miary bezmyślne pary po ulicy 
pryncypalnej naszego miasta, 
mając na mniej lub big czer- 
wonych  usteczkach łamliwe 
uśmiechy, a w żarzących się 
pożądaniem ocząch zdradzieckie 
i chciwe zamiary. 

Jakże doskonałe wytresowa- 
nè miny! 

Doprawdy możnaby uwie- 
rzyć, że ci ludzie przechadza- 
jący się w tę iz powrotem, 
żyją tylko bezmiarem szczęścia 
i wiodą życie beztroskie, bos- 
chmurne. 
aż, 1; może, ż6 śą szczęśliwi, 

, kto wie, a może szukają 
tego szczęścia w. bezmyśłnym 
chodzeniu, raczej duszenia 6ię 
zwolna i parean stąpająe, 
by przypadkie przez niegrzecz* 
ność nie wejść komuś na nogę, 
a większa przykrość na nowe 
lakierki, jakiejś sympatycznej 


pani, 
jakiś delikatny i 
uzdolnio- 


To znoważ 
rozmarzony młodzian, 
ny jedynie w dziedzinie pcha» 
nia się, raczej rozpychania, 
stanowił zdobyć z podle 
swych najgłębszych i majbar- 
dziej zaprzepaszczających 
rzeń, by znaleźć w 
niebieskich oczkach, powraca 
jącej z kina, panienki... 

Słowem każdy z obecnych 
spacerowiczów, obrał sobie na 
wieczór dzisiejszy umiej lab 
więcej trudne zajęcia, załeżne 
od zdolności! 

Bo wszak praca wzbogaca, 
nawet nie wykluczając space- 
rów po ulicy! 

O, piękne, woskowe je i 
jeszcze piękniejsi pano 


Śliczne młode panienki w 
krótkich sukienkach i więcej 
śliczniejsi młodzianiel 

Jednakowoż nie wszyscy 
wśród tego rozkołysanego tū- 
mu są tymi samymi... 


znajdują się, są tymi powiadam 
arlekinami ozdobionymi w ma- 
skę szczerości i śmiechu, a pod 
którą, jakoby pod tarczą znaj- 
duje się okrutny fałsz i nieob- 
liczony kłam... 

O, niel 

Są jednostki, a może tylko 
jednostka całkiem odrębna, cał- 
kiem inna od tych tu wszyst- 
kich znanych. 

I czuję, że zapytacie, więc 
pocóż ten ideał znalazł się w 
tem rozhukanem tłumie bez- 
myślnych i rozłeniwionych ży- 
ciem ludzi. 

Tak, słusznie, ta jednostka 
nie powinny być wśród tej u- 
Roy... 

Nie powinnal 

Ha, lecz cóż robić, wraca- 
jąc późno z pracy, musiała 
przedrzeć się przez ten świat 
wesołości i wprost krzyku. 

Brrrr! 

Jakiż lęk obejmuje tę bied- 
ną dziewczynę, rzuconą tu, ja- 
koby ziarnko żyta na nieuży- 
teczne pole. 

Nie wie, gdzie oczy wprzó” 
dy m zwrócić, 

i tam, patrzą na nią 
chciwe i żądne zą wszelką ce- 
nę wrażeń, spojrzenia, 

Te straszne oczy, które tak 


No i cóż? 
Naraz słyszy za sobą jakieś 
me kroki tuż, tuż przy 
sobie głos: 


— „Skąd pani wracasz, tak 
zechcesz pani, przepro- 
wadzę cię przez ten tłum, do- 


Dziewczyna machinalnie 


Głos tego człowieka wyda- 
wał jej się zupełnie odrębnym 
od“ tych piskliwych i bezboż- 
słów ti CWA 


„A 


Czyż może mu zawierzyć, 
przecież on ma taką łagodną 
twarz... 

Naraz w sórcu dziewczyny 
odezwał się jakis utajony 
wprost przygnębiający lęk! 

Nie — ona nie chce pomo- 
oy tego miłego starca... 

Spojrzała mu jeszcze raz w 
oczy i znikła. 


Siwy pan obejrzał się, chciał 
biec, zdawało mu się, że wi- 
dzi to niewinne, błagające, a 
tuk dumne spojrzenie, 

Miał wrażenie, iż była to 
tylko niema pogarda... 


Nieszczęśliwy siwy panl... 
I znowuż tylko,, wieczór 
listopadowy... 


uż zeszedł księżyc okrągły, 
wielki i bliski, cudnej 
drugiego słońca, ale bez bla- 
sku. 


„I długo trwała ta chwila 
zanim Świat wszedł w sferę 
światła księżycowego, stał się 
dziwny, dalszy, białawy, . mle- 
czny, cofnął się w jakieś błę- 
kitne, mętne, pyłem popiołów 
przysypane nieistnieniel 


O, niet 
Nio wszyscy, którzy także wz 
w tej kłamliwie wesołej grupie 
Szczur w lodowni. 
Szczur, nie czworonożny tyl- | Andrzeja 18, 
ko Stanisław Szczur, gdy wsku- Przy zamku majsttował zwy* 


tek spalenia się fabryki przy 
ul. Gdańskiej 118 został pozba- 
wiony pracy, a tem samem tak- 
że zarobku, postanowił przerzu- 


é się do ciężkich kas, więc 
ę r 'ę 


sobie skromną lodow+ 


wybrał 
i a Artura Welka przy. ul. 


1-go, 2-go i 3-go listopada. 


kłym scyzorykiem ale widocz= 
nie jeszcze bardzo nieudolnie, 
bo nim uporał się z prostym 
zameczkiem, już go przydyba- 
no. s 

Posiedział przeszło miesiąc 
w areszcie śledczym, a wczoraj 
został przez sąd pokoju IV ok- 
zogu skazany za te odwiedziny 
cudzej lodowni, na dwa miesią 
ce więzienia. 


F 


cy wyznań i narodowości, ofiarujmy wszyscy 
przy kweście na Inwalidów Wojennych w dniu 


Tow. Opieki nad Inwalidami Wojennym i 


(Ewangielicka 17). 


barwy | 
sł o swych dzieciach - żołnierzach. 
OSLO E AEA AEE E 


| drości 


„NOWIN Y* 


Teatr Miejski. 


Dzisiaj popołudniu ostatni 
raz przepiękny „Gałganek* Nie- 
codemiego; Wieczorem „Dwaj 
mężowie pani Marty“  najwe- 
selsza komedja bieżącego sė- 
zonu, pp. Dunajewska, Morska, 
Rozwadowiczowa, Krotke i Znicz 
dają prawdziwy koncert gry 
aktorskiej, Jutro w południe o 
godz, 12 po raz drugi „Poranek 
Sienkiewicza“, którego insceni- 
zacje i fragmenty stwarzają 
pierwszorzędne barwne wido- 
wisko. W- niedzielę popołud- 
niu „Pocałunek*, przyciągający 
ciągle jeszcze tłumy publicznoś- 
ci zarówno swą znakomitą wy- 
kwintnie przeprowadzoną akcją. 
Wieczorem „Dwaj mężowie pa- 
ni Marty*. 


Teafr Popularny. 


Dziś w Sobotę dn, 1-go i w 
Niedzielę 2-go listopada Teatr 
Popularny daje po 2 przedsta- 
wienia popołudniowe o godz, 
4-ej po południu i wieczorem 
o 8,15, grana będzie sztuka 
historyczna w 7 obrazach R. 
Sienkiewicza p. t. „Kmicic“. @- 


dział przyjmuje cały z 
Ime. 


pp. Bronowską i dyr. 
skim na czele. 
kasa teatralna 
10 


W oba dni 
nia 


czynna będzie od godzi 
rano do końca przedsta 
bez przerwy. 


Przyjazi krakowskteń 
ariystów. 


Dziś do Łodzi przyjechali w 
celu wzięcia udziału w jutrzej- 
szem otwarciu wystawy „Sztó” 
ki* w Miejskiej rji, znako- 
mity artysta malarz prof. 
zef Mehoffer, sekretarz „Sztuki*, 
prof. Ignacy Pieńkowski i Ar 
tur Markowicz członek „Sztuki* 
oraz warszawski artysta potre 
cista Wacław Dyzmański, O- 
twarcie wystawy, która zapo* 
wiada się świetnie nastąpi w 
sobotę o godz. 11-ej rano. 


święto pułkowe 26 p. 
Strzel RAN: w bodi 


(p) W dniu 11 listopada ob- 
chodzi 28 p. 5. K. dorocznym 
zwyczajem święto pułkowe, do 
którego rozpoczęto już przygo- 
towania, 

Święto to jest nietylko świę* 
tem 28 p. S. K, ale świętem 
całej Łodzi, skąd po zorgani- 
zowaniu się, wyruszy pułk na 
obrbnę kresów. 

W święcie wziąć powinno 
udział całe społeczeństwo, wraz 
z przedstawicielami samorządu 
i instytucyj społecznych, čo bę- 
dzie dowodem pamięci miasta 


Zebranie Leyionisfów 


(p) W dniu 8 listopada br. 
o.godz. 7 wieczorem w -lol 


| przy ul. Andrzeja 12, odbędzie 


się zebranie informacyjne człon* 
ków i sympatyków Związku 
Legjonistów Polskich. 


Nowy Dekameron. 
Ostatni numer (20) „Nowego 


i inne. 
Nowelki: „Pomysłowa  be- 
stja, czyli ciepła wdówka”, 
„Koniec romansu, „Ząb = 
drości, czyli dobra deniystka“, 
„Wskazówki. dla niedyskret: 
nych“, „Erotyk“, „Cudowne źró- 
dło, czyli niemiła niespodzian- 
Ka“, „Źmartwienia Juli“, „Z mą: 
Wschodu*, „11—10, 
„Wujo i siostrzenica". Aforyz- 
my, złote myśli i wiele innych. 


Str. 7, 


ND osy tlo, 7 


brzęczy telefon. 


Umówione rendes - vouz przed 
pałacem Siemensa grozi samo- 
bőjstwem. 


(8.) — Ziuto, ktoś cię prosi 
do telofonu. 

— Już idę. 

Panna Ziuta, córka 
nych rodziców była 

znaną flirciarką, 

Jako ładna kobieta, a co naj- 

ważniejsze, mając 
ogromny posag — 

cieszyła się. nadzwyczajnem po- 
wotdłreniem wśród mężczyzn. 

Lecz panna Ziuta mając bar- 
dzo szerokie serduszko, wszyst- 
kie oświadczyny nadzwyczaj lek 
ko przyjmowała i dlatego otrzy- 
aj przez znajomych przydo- 


„bezduszna*, 

I tego dnia również panna 
Ziuta się z jakimś młodzieńcem 
umówiła pa rendez-vous na g0- 
arme piątą 

przed domem „Siemiensa“, 

iWłożyła już płaszcz chcąc 
wyjść s mieszkania, gdy nagle 
ktoś ją 

przywołał do telefonu, 
Po chwili wzięła słuchawką 


zamoż- 


m który panią kocha. 
Paki pni ma choć trochę li- 

tobci w serću, proszę panią by, 

pwysa dziś o godzinie piątej 

pukiermi „Wiedeńskiej”. 

w, pierwszej 


yi młodzieniec. 
ma by do niej zateletono- 


śmiałym krokiem się do niej! 
zbliżył. 

Panna Ziuta trochę zażenowa” 
na śmiałością młodzieńca, zaró: 
mieniłą się i nie wiedziała, od oze- 
go rozpocząć rozmowę i jaki się 
przed nim 

usprawiedłiwić, 

Lecz pan Marjan (tak bowiem 
zwał się ów młodzieniec) począł 
ją odrazu w taki 

dowcipny snosób zabawiać, 
że panna Ziuta nie spostrzegła 
wcale jak zbliżyła się godziną 

"czas kolacji. P 

Pożegnawszy swego towarzya 
sza, wróciła do domu, umówiw= 
szy się poprzednio z nim, ma 
dzień następny o tej samej godzi 
nie w tym samym lokalu. 

Od tego dnią codziennie się 
spotykali, a panna Ziuta 

zmienila się do nie poznanią, 

Do tej pory strasznie rozpies 
szczona i gwałtowna — stała się 
naraz potulna i cicha jak bara 


Panna Ziuta 
się zakochała... 

Lecz zakochała się 

nieszczęśliwie. 

Bo oto razu pewnego dowiex 
działa się od swej przyjaciółki, 
że przedmiot jej miłości należy, 
do tego gatunku mężczyzn, któ: 
rzy: wwodzą tylko młoda dziew- 
częta poto, bw je późmiej 

wyzyskać i porzucić, 

Dowiedziawszy, się o tym pam 
naj Ziuta postanowiła popełnić 
samobójstwo przez otrucie się jo- 
dyng. 

Pogotowia ratunkowe . udzie 
lio desperatce pierwszej pomos 
cv. moczem w stanie zadawalniąm 
jącym pozostawiło ją na miejscu, 


Z posiedzenia Miejskiej Komisji 
Przeciwalkoholowej. 


(p) W dniu wczorajszym 
pod przewodnictwem zastępcy 
Komisarza Rządu p. Janiszew- 
skiego odbyło się posiedzenie 
Miejskiej Komisji Przeciwalko- 
hołowej na m, Łódź. 

W obradach komisji wzięli 
udział 1. przedstawiciel Min. 
Skarbu naczelnik Urzędu Hkcyz 
i Monop. p. Gajdziński, 2. przed- 
stawiciel Rady Miejskiej p. Pa- 
włak, 3. przedstawiciel orga- 
nizacyj społecznych p.  Musia- 
towicz, 4. referent z ramienia 
Kom. Rządu p. Rajn 

Tematem obra 


wania miejsc sprzedaży deta- 
licznej oraz wyszynku napojów 
alkoholowych na obszarze m. 
Łodzi w r. 1925-tym. 

Zgodnie z rozporządzeniem 
Min. Zdrowia Publ. wydanym w 


Komisji by- | 
ło określenie liczby i rozloko- | 


dniu 5.9 br. w porozumieniu z 
Min. Skarbu i Min. Spr, We- 
wnętrznych Komisja powzięła 
uchwałę w sprawie rozmiesz- 
czenia 64 restauracyj i 90 skle- 
pów win i wódek z tem, iż na 
krańcach miasta będzie ich jak 
najmniej. 

Najwięcej przybytków tych 
posiadać będzie ul. Piotrkow- 
ska, przy której będzie 8 re- 
stauracyj i 14 składów wini 
wódek. 

Uchwała przesłana będzie 
do Wojewódzkiej Komisji do 
walki z alkoholizmem, która 
łącznie z własnymi wnioskami 
prześle ją do lzby Skarbowej 
do dnia 25.11 br. 

W związku z tem nastąpi 
reorganizacja w systemie do- 
tychczasowego rozmieszczenia 
sklepów i restauracyj. 


Pan Szmulowicz ma 


Fabryka Szmulowicza Jakó- 
ba, przy ul. Piotrkowskiej 80, by- 
ła nieczymmą od 8-h miesięcy. 
Obecnie zarząd fabryki zawiado- 
mił robotników, iż zgadza się na 
uruchomienie jej, ale pod nowy- 
mi warunkami pracy i płacy, 

Mianowicie w oddziele przę- 
dzalni obsługiwało maszyny po 
3-ch robotników, a obecnie ma je 
obsługiwać tylko 2-ch robotni- 
ków, a pozatem zarobki -dotych- 
czasowe uznając za wysokie po- 
stańawia zarząd zredukować o 


15 FA. 

robotnikami konferował dy- 
rektor Procki, oświadczając ro- 
botnikom, iż powinni przyjąć w: 
i które pozwolą im 


też dobre pomysły. 


obejść się boz zapomóg, 1 być 
mnie, która 
ia zgody ną 
podję: lomi Pań 


stwowy Umad Pośrednictwa Pras 

cy; by nie wypłacał im ząpomógą 
Robotnicy w odpowiedzi ną 

tego rodzaju bezczelne propozy: 

cje p, Proc dali 

rządu swego z 

legował p. Łat 


„. Kosteckiemu. 
zapewnił delega- 
iż nie dopuści do 

oceniając zam 
„jako lokaut,  P. 


ęcie fabryki 


Str. 5 


NOWINY SPORTOWE. 


„SO WINY 


świecić dobrym przykładem! 


Zawody £. K. $. — Union. 


Mecz powyższy odbędzie 
się na boisku ŁKS., a nie na 
boisku DOK. IV, jak poda- 
waliśmy we wczorajszym nu- 
merze „Nowin“. 

Historja zmiany boiska na 
te zawody przez Zarząd Ł. Z. 
O.P. N. przedstawia sią dość 
komicznie, a gdyby jej dzięki 


przypadkowi nie  załatwiono, 
stałaby się była niezawodnie 
tragiczną. 


Otóż kalendarzem  rozgry- 
wek o mistrzostwo klasy A, u- 
łożonym przez W. G, i D.Ł. Z. 
O. P. N. wyznaczono na te za- 
wody boisko DOK., co nie prze- 
szkodziło jednak panom z Ł. 


Z. O. P. N, do wydrukowania | 
afiszów, ogłaszających, że miej- | 


scem spotkania będzie boisko 
ŁKS. Tu należy dodać, że u- 
czyniono to bez porozumienia 
się z najbardziej zainteresowa- 
nymi, t. j. z obu klubami i-„ba- 
łaganik* gotowy. 

Union, który tym razem miał 
być gospodarzem boiska, gdyż 
w pierwszem spotkaniu był nim 
Ł. K. S., sądząc, że o zmianę 
boiska starał się ten ostatni nie 
uczynił nie w tym kierunku, a 
wiedzą wtajemniczeni, że praca 
gospodarza nie zawsze się o- 
płaca. 

ŁKS. był znowu biegunowo 
odmiennego zdania posądzając 
Union o te wszystkie „machi- 
nacje*, lecz jak się to mówi, a 
nawet czasem pisze, nie -zaspał 
gruszek w popiele, wydelego- 
wał dwóch przedstawicieli do 
Unionu i tam nastąpiło odkrył 
cie całej tajemnicy. 

Przedstawiciele obu klubów 
rozpoczęli ze sobą rozmowę 
nie zupełnie zrozumiałym języ- 
kiem: „myśmy myśleli“, albo 
„myśmy sądzili“, ale w rezul- 
tacie zgodzili się na granie na 


wyznaczonem afiszami przez 
Zarząd Ł. Z. O. P, N. boisku, 
b Teraz zdążano zgodnie: do 
finału. 

Przedstawiciele obu klubów 
udali się zwartym szeregiem do 
telefonu, atakując jednogłośnie 
urzędujące na szczęście w tej 
chwili nasze władze sportowe. 

Rozpoczął się rwetes. 

Wykrycie winnych było bar- 
dzo łatwe, ale to nie rozwią 
zywało sprawy, w najmniej» 
szym stopniu. Biletów nie ku- 
piono, a co najgorsze nie za- 
łatwiono formalności w wydzia- 
le podatkowym Magistratu, a | 
dzisiaj święto — i w Magistra- 
cie też. 

A więc radzą przez telefon, 
co tu robić! » 

Stanęło wreszcie na tem, że 
Zarząd ŁZOPN. podjął się ob- 
jęcia roli gospodarza i wydać | 
do sprzedaży własne bilety wej- į 
ścia, bez poprzedniego ostem- 
plowania ich w  Magistracie. 
Fakt ten mógł się jednak skoń- 
czyć tragicznie, jak to na po- 
czątku nazwałem, byłby to bo- 
wiem dość poważny konflikt z 
kodeksem karnym. 

Sytuację uratował, kierownik 
sportowy Unionu, p. Rode, któ- | 
ry dzięki znajomości i wpły- | 


wom w Magistracie, zobowią- | 
zał się wszystkie formalności 
załatwić. 

Jak z powyższego wynika, 
nasze władze sportowe, nawet 
po tak długotrwałem doświad- 
czeniem nie funkcjonują zbyt 
sprężyście, Nieźle jest, jeżeli 
się znajdzie kozła ofiarnego, | 
na którego grzbiet uda się zło- 
żyć własne niedomagania i za- 


Teatr Miejski 


godz. 8'45 
Dztś í jutro 


Dwaj mężowie 
pani Marty 


godz. 8'15 
Kmicic 


| Teatr Popularny 


niedbania, ale tu trzeba świe- 
cić przykładem. 

Przedstawmy sobie, coby się 
stało, gdyby np. jeden z zain- 
teresowanych klubów powołu- 
jąc się zupełnie słusznie w tym 
wypadku na wykazowy kalen- 
darz rozgrywek i wystawił swo- 
ją drużynę na boisku DOK. 
a drugi po przeczytaniu afiszów, 
wzruszył ramionami i uczynił to 
na boisku ŁKS? 

Na jednem z tych boisk 
zjawiłby się wyznaczony sędzia 
i odgwizdał waleover, a na 
drugiem zaś uczyniłby to kto 
inńy, posiadający legitymację 
sędziowską, gdyż i to jest 
w myśl regulaminu dopusz- 
czalne. Wtedy Union znalazł- 
by się mimowoli błyskawicz= 


Masaż sportowy. 


„STADJON:, 

Ostatni numer (44) „Stas 
djonu* przedstawia się nad- 
zwyczaj okazale: wspania- 
łe ilustracje, przedewszyst: 
kiem hippiczne, fotografo- 
wane w ruchu, na co nie 
zdobyło się jeszcze żadne 
(dosłownie) z pism polskich, 
bogaty materjał sprawo- 
zdawczy i fachowy przy- 
kuwają wprost oko czytel- 
nika. l' gdyby nieco nie 
jednostronnie do 'siebie' ©- 
pracowany dział łódzki, w 
którym nip. recenzje zza: 
wodów footbalowych są 
jakby wycinkiem, (są ońe 
bowiem zupełnie id. Z- 
ne) z jednego z pism s) 
kich, to łodzianie sportow- 
cy nie mieliby najmniej- 
szej podstawy do narzeka- 
nia na brak. zainteresowa- 
nia się jej sprawami. 

Jeden z artykułów „Sta- 
djonu* p, t, „Masaż spot- 
tówy* umieszczamy pont- 
żej w dosłownem brzmie- 
niu, uznając rozpowszech- 
nienie tegoż. wśród naj- 
szerszych mas sportowców 
za rzecz niezbędną i ko- 


nieczną. 
h REDAKCJA, 


Świetne wyniki ośiągnięte w 
lekkiej atletyce przez Finlandję, 
zwróciły uwagę całego świata 
sportowego na metody treningu, 
stosowane przez Finów. 

Zauważono, że niedoceniany 
na Zachodzie masaż, ujęli . oni 
w pewien system, 1 przystoso- 
wali go do wymagań stawia* 
nych przez sport, 

Przez masaż sporto bę- 
dziemy rozumieli całokształt 
zabiegów, służących do pod- 
trzymania „formy“, a więc prócz 
masażu właściwego, zajmiemy 
się sposobami służącemi do roż= 
ruszania mięśni przed samemi 
zawodami, czyli t. zw. rozgrzew- 
ką, prócz tego omówimy po- 
krótce wpływ gorących kąpieli, 
które powinny wchodzić do pro- 
gramu każdego treningu. 

Ze względu. na to, że tylko 
dokładne zrozumienie zmian fi- 
zjologicznych, zachodzących w 
naszym organiźmie .. wskutek 
masażu, pozwoli go stosować ra- 
cjonalnie, omówimy jego wpływ 
na zmiany fizjologiczne, rozpa- 
trzymy. główne techniki masażu, 
a następnie dopiero zajmiemy 
się t. zw. masażem stosowanym. 
Ten wreszcie zaznajomi nas z 
techniką masażu skóry, mięśni 


„na początku masażu wrażenie 


nie w bardzo licznem gronie | 
przyjaciół, którzy podtrzyma- 


liby jego zupełnie słuszną |; i 


rację, Byłby to bowiem naj- 
lepszy i najskuteczniejszy 
środek na odebranie Ł. K. 
S-owi mistrzostwo, 
zaś ten ostatni broniłby się | 
wszelkimi, stojącymi do jego | 
dyspozycji środkami, nie wyłą- 
czając P. Z, P. N. 
Powtórzyłaby się historja, 
podobna do wielu rozegranych 
już w Łodzi, z finałem: 
brak poparcia i współpracy, 
„ordynarne* postępowanie | 
ze strony P. Z. P. N.i t. p. 
Powtarzam więc, że koniecz- 
nem jest, ażeby przykład szedł 
z góry. 


Fr. Romanek 


ścięgien, wskaże jakie zabiegi 
należy wykonywać np. na po- 
czątku treningu, jakie po for- 
sownym wysiłku, wreszcie da 
poznać jakiego masażu wyma: 
gają różne rodzaje sportów. 

W ostatniej wreszcie części 
omówimy wpływ gorących ką- 
pieli, i t. zw. automasaż szcze- 
gólnie ważny u nas ze względu 
na zupełny brak masażystów. 

ie pocieranie obolałego 
miejsca np. po stłuczeniu . jest 
masażem kojącym, masażem 
pobudzającym, nazwiemy ma- 
saż jaki stosujemy przy odręt- 
wieniu, zesztywnieniu up. nogi, 
instynktownie ` wykonywamy 
wtedy  rozcieranie energiczne. 
Po dłuższym wysiłku niewytre- 
nowany mięsień odczuwa silny 
ból, masaż stosowany wtedy 
wywiera wpływ kojący i usuwa 
zmęczenie, — mamy tu do 
czynienia z masażem orzeźwia- 
jącym; | $ 

"GAM kojący masażu. 
Dzięki rozmieszczonym na po- ; 
wierzchni ciałą specjalnym two- 
rom nerwowym, odczuwamy ja- 
ko czucie dotyku, zimna, smaku, 
wszólkie zetknięcie się z świa: ' 
tem zewnętrznym. Jedne z'tych į 
ciałek nerwowych reagują na 
bodźce mechaniczne, inne na 
cieplikowe, inne wreszcie na 
świetlne, i składają się na to, 
co nazywamy ogólnie zmysłem 
dotyku, wzroku i t. d. 

Od aen tworów nerwowych 
idą, włókna nerwowe, które 
przenoszą prąd, f eA wsku- 
tek jakiegoś bodźca, do rdzenia | 
pacierzowego i mózgu. Jednak- | 
że w działaniu tego urządzenia 
istnieje pewien rytm, Ciałką | 
nerwowe nie mogą bez przerwy 
reagować na bodźce zewnętrzne, 

Po okresie pracy musi . na- 
stępować prawie równy mu 0- | 
kres odpoczynku. Jeżeli bę- į 
dziemy pobudzali stale ciałko | 
nerwowe, ów przyrząd odbior- | 
czy do pracy, ciałko oddziaływa | 
coraz słabiej, wreszcie przestaje 
reagować. 

Jeżeli zaczniemy  zlekka po- į 
cierać przez czas dłuższy po- 
wierzchnię ciała, to występujące 


łachotania mija. Miejsce maso- 
wane zostało znieczulone, Ma- 
saż tego rodzaju stosujemy b. 
często instynktownie przy stłu- | 
czeniu. 

Często również zdarza się, 
że w miejscu stłuczenia odczu- 
wamy przykry ból, powstały | 
wskutek przekrwienia naczyń 
krwionośnych. Stosując łekki 


| ią chemicznie, 


| kich“ 
| Makuszyńskim, wiersz K. Wie» 


ucisk, mięśnia, usuwamy nad- 
miar krwi, ciśnienie wywierane 
na naczynia krwionośne i two- 
ry nerwowe maleje, przez co 
ból mija. 


Wpływ pobudzający ma- 
sażu, Gdy przez czas diuższy 
nie Ź ruchu, członki 
twieją, a na- 
ępuje ich zanik, co ma miej- 
sce np. przy dłuższej chorobie 
it d. 

Dzieje się to z powodów na- 
slępujących. Krew dostarcza 
komórkom mięśniowym  poży- 
wienia. Pokarm ten komórki 
zużywają częściowo na swoje 
potrzeby, częściowo przetwarza- 
spalają, resztę 
wreszcie wydzielają przez nor- 


| ki, gruczoły potne i t. d. jako 


odpadki. Gdy komórka pracuje 
niedostatecznie, nie może  spa- 
lić dostatecznej iłości pokarmu, 
skutkiem czego przestrzeń mię: 
dzykomórkowa zapełniona jest 
masą produktów, niespalonych 


| odpadków it. d. Zachodzi więc 
| wkrótce rodzaj zaduszenia, przez 


co komórka stopniowo zanika. 
Masując mięsień wprawiamy w 
ruch płyn międzykomórkowy, 
nie pozwalamy mu zostać się, 
zbliżamy do niego włókna mięś- 
niowe wskutek czego pobudza- 
my zdolności spalenia. Masaż 
ten, mający b. doniosłe znacze- 
nie przy dłuższej bezwładności 
członka, np. przy złamaniu no- 
gi, w sporcie ma zastosowanie 
przeważnie tylko u zaczynają- 
cych trening, gdy idzie o po- 


Nr. 109 
budzenie organizmu do ener 
giczniejszego spalania. produke 


tów w komó: 

Wpływ o 
o tem mówiliśmy 
sień pracujący 1 
dziela do: 
padków, 
międzyk: y 
organizinu, pc 
nerek, gruczołów pi 
postacią kwasu ml 
kwasu „moczów 


Jak 


dzielanie zanieczyszez. 
się zbyt wolno, płyn z 
mórkowy przepełuiony jest od 
padkami, praca kor y 


maleje. Oznaką tego ji 
wane przez nas zm 
Zamulenie odr 
energicznemu pochłaniania 
naczynia włoskowate i wy 
laniu na zewnątrz, prędko mija 
i mięsień odzyskuj 
sprawność. Na tc 
ba odpowiedniej ilości cze 
Proces odpoczynku mo: 
przyśpieszyć, - wywieraj 
mięśnie ucisk, dzięki któremu 
usuwamy krew z kończyn w 
kierunku serca, pobudzając przez 
to krążenie krwi. Masaż tego 
rodzaju usuwa zn enie, orze» 
źwia, przez co posiada w spor- 
cie największe zastosowanie, 
Stosujemy go tak podczas za- 
wodów jak i po zawodach, 
(D. e. n.) 
An. H. 


Koncert-Raut. 


Dziś o godz, 10-ej wieczór w. 
sali Miłośników - Muzyki, Trau- 
gutta 1, odbędzie się wiełki Kon- 
cert - Raut, urządzony, staramiem 
Z. T. G, „Barkochba“. 

W. bardzo urozmaiconym pro- 
gramie biorą udział: 

Kompozytor Gomałka, Broder- 


sonowa (klasyczne tańce), pp. La 
zareński (śpiew), p. Moszkowicz 
(monołogi). 
Po programie wiele miespodzią 
neki i dancing do świtu. 
Impreza ta zapowiada się jak, 
iej i niezawodnie ściągnie 
liczną publicznoś: 


Wiadomości biferaekie. 


Nr, 44 „Wiadomości Literac- 
zawiera wywiad z -K, 


rzyńskiego „Popioły“, polemi- 
kę M. J. Wielopolskiej z Irzy- 


| kowskim o „niezrozumialstwo* 


młodej poezji, korespondencję 
z Paryża St, Posnara i A. Bło- 


nimskiego o pogrzebie France'a 
oraz W. Holewicza o wystawie 
samochodowej, korespondencję 


Tango było modne 
1500 iat temu. 


Jak angielskie dzienniki in- 
formują w okolicach starożyt- 
nych Teb w Egipcie znaleziono 
w wykopaliskach płaskórzeżbę, 


| która obala przeświadezenie, ja- 


koby, arcymodny, przed kilkoma 
laty tanic „Tangó* ' był wspól- 
czesnym południowo - ameryłkań 
skim wynalazkiem.  Płaskowzeź- 
ba, znajdująca się obecnie w 
„British Museum“ i datująca z 
r. 1500 przed Chrystusem, wy- 
obraża istotnie scenę tańca, któ- 
ry jest najniewątpliwiej identycz- 
ny z naszym tango. Oryginal- 
ność (staro - egipska, nie nasza) 
polega tylko na tem, że podczas 
gdy wszystkie dotychczas wize- 
runki tańców staro - egipskich 
wyobrażają pary, tańczące -w 
mniej lub więcej kompetentnych 
kostjumach, płaskorzeźba  „tąn- 
gowa“ przedstawia tancerzy naj- 
zupełniej nago. Angielscy ko- 
mentatorowie wyciągają stąd 
wniosek, że staro - egipskie tan- 
go było tańcem specjalnie „ba- 
chicznym*, praktykowanym mo- 


że jako rodzaj mistyczno - eroty- | 


cznego obrzędu. 


z Wiednia J. Wittlina o festi- 
valu teatrałno-muzycznym, ko- 
respondencję z Berlina A. Bzo- 
wieckiego o polemikę Sven Bo- 
din-Ossendowski, recenzje z ki- 


na K. Irzykowskiego, z teatru 
J. Lechonia, z muzyki J. Iwar 
szkiewicza, wywiad własny 


„Wiadomości“ z Glorią Swan- 
son, oraz nowo wprowadzony 
pod kierunkiem J. Tuwima 
dział „Camera obscura“ (saty- 
ryczny przegłąd prasy). 


sę: 


Restauracja 


M. GEDNI 


s hoiz i 
Pioirkowsia 35, 
tel. 6-78. 


OBIADY 
z 4-ch dań Zł. 3.50 
m Sch „ 3— 


KOLACJE 


z rybą Zł, 3.50 
bez ryby „ 2.50 


| Voss) fakt 140 


i czwartki f 
codzienni 


kielbasa z kapusią 
Zł. 1.50. 
skwarki gęsie. 


Przyjmuje zamówienia 
śluby, bale i bankiety. 


Kino Spółdz. Miejski Kin. ROR Miejska Galerja 
Luna Pracow. aat. Oświatowy Cyrk Ciniselli Sztuki 
Trz ia gods. aag 
í À j 10-ej wiocs, 
Bitwa pod Czu- | Panna z tragicz- EPE. Godz. 8.30 8 
szinią ną przeszłością | Muszkieterowie. Pdea, Ned Mei ŻE 


Serja V. 


ki i t. d. 


Filharmonja 


Nr. 109 NOWINY Str. 


arszawska Operetka, Teatr „Nowości“ w Stali. 


pod dyrekcją Władysława Szczawińskiego. 


RizzznzĘtyainziz i: pee, aa aaa at aat a at a EEE EEEE 
Sensacja sezonu! Ostatnia nowość| Poniedziałek dnia 10-go, Wtorek, dnia 11-go, Środa 12-go listopada 1924 r. Sensacja sezonu. Ostatnia nowość, 


Hra Marica . 


Operetka w 3 aktach Juljana Brammera i Alfreda Griinwalda. Muzyka Kalmana, przekład Andrzeja Własta, grana z nadzwyczajnem powodzeniem na wszystkich 
europejskich scenach, ostatnio w Warszawie. 


Reżyserował: Marjan Domosławski, 58 osób, w rolach głównych: Dobosz  Mavkowska, Helena Kamińska, Janina Łaszczyk, Helena Rydzewiczówna, Dyrektor 
Władysław Szczawiński, Bolesław Mierzejewski, Marjan Domosławski, Józef Sendecki, Leopold Morozowicz i inni. 

Chór 16 osób. Balet 10 osób. Orkiestra 18 losóa pad dyrekcją Stanisława Nawrota. Tańce i ewolucje układu baletmistrzą 

Luzińskięgo, Własne kostjumy, Wspaniałą wystawa z Warszawy. Początek o godz. 8.30 wieczór. Bilety w kasie Scali od 11—8 wieczór, 

ER AOC LODEM GADA Jr > pO O R OOP TTE" TAA 


waż wano | |) 


zara 


W dużym wyborzę 


- Blehteetechnik 


Edward. Gosławski | Baznse mata tona 
ul. Targowa Me 24, i 


urządza dzwonki, telefony- w -kanto- 
rach, fabrykach po bar: niskich 
j cenach, 568 
1 


| miski Kinemafograi Oświafowy, 


Wodny Bynek Nr. 44. 


ki mrn: maaga A 
Od poniedziałku, dnia 2%-go października r. b. 


Trzej Muszkieterowie 


serja VI i ostatnia 
według słynnej powieści Aleksandra Dumasa, 


| Począlek SKARSÓW: cia dorosiyen o goaz. 6-4 1 4b wiece | | 


najnowsze fasony futrem 
ubieranę do najdroższych 
od 44,— do 180. 


*| Garnitury męskie 
ję 125, 110, 75, 60, 45.— 
Spodnie kkamgernowe 


42,32 +8.— 
4 Jesionki 


115, 95,75, 82,— | 
Palta zimowe 


Ma raty iza gotówkę 
poleca walk wybór 
UBIORÓW. śmie... 

e dziecinnych 
seges A, GABANEK, Łódź 


Napiórkowskiego 49, Filja Piotrkowska 275, 


150, 1409,— [5 


| Dziecinne paltka 
15,32, 2,— 


J 


Okasjal —Ha raty I za gotówhg 
BGGTKL SAANOTOWE 


oras HAGANA BAANOTOWWE Szmechel i Rozner, 
Olbrzymia oszczędność wegla! A Aidh ddd i Aarded. 


Sz. R Sp. Akt: ý 
© 

żę zenbaum > rozy og | ódź, Piotrkowska 100 3 filja 160. FB 

febryka: al. Piramowicza: Ne, 14, 56 A 

ihis: ul, Zgłerska 3 | ul. Szkolna 28, _ EMEFRERENEK 3 


ga naczyń kuchennych 
i przyborów domowych 


ALUMINIUM — EMALJE 


. CJ ; 
E Alam l E Ad ski welen na EET ANE 
e . suknie, kostjumy i. palta. 


Jedwabie, flanelety 


Cudowne palfa damskie, 
MODELE nadeszły, Ceny 
niskie. 


RARE TR M A 


Underwood, Remington, Corona, 
Royal Smith & Bros, Orga, Mer- 
cedes, Adler, Commercial Thales, 
Odhner, Fox, Titania, Continental 
A. E. 6. nowe i używane poleca na do- 
godnych warunkach Spółka Handlowa 


„Wojewódzki i Leżon 


Łódź i barchany, bieliznę 
Piotrkowska 154, tel. 18-74, si stołową, pledy, koce 
ul, Piotrkowska 84. wełniane, płótna, 


poleca 


| | greza „kli, 
GDAZYN MENN sum | ósme 
lapicer sko aszająych sę 
stolarskich W „ÓWINACH”, i 


T e EE 
w LODZI, ZEE) Boleslava Karl 


pefzosny: skarpetki 
ni św. Anny 1. P Łódź, Konstantynowską 5, m. 20. 


Zegary, zegarki, dewizki, kolczyki, 
pierścionki 


Specjalność obrączki ślubne 


z gwarancją za złoto 
różne fasony, duży wybór, ceny niskie 


Jan Placek, Łódź 


ulica Brzezińska Nr, 10 
NE wszelkie obstałunki ksi 


602 


Poleca K, PETESILGE 
$3 Piotrkowska 93 


Załatwia wszelkie prośby do władz 
sądowych, administracyjnych i woj- 


unolefnia szkola fańca I. Fridwalda wem 
Nauczam w przeciągu miesiąca gruntownie tańczyć, Kurs rozpoczyna się 


uł. Południowa 10, Po cenach konkurencyjnych 
dnia 3-go listopada. Dla grup 509% taniej. Kard nat 
raw. Mrtęławyściłanej 000 . 
670 dypl. nauczyciel tańca D. Fridwald, 


kozetki, otomany z lustrami, gondolki, I. Gul wią 


l 


Pisrwszorzadna łódzka pracownia Zima MA prog gut materace oraz różne nowości tapicerskie p 
kuśnierska goi | Pluszowe palta damskie | 543 Łódź, 
zh G Futra maide t jesienne] y : RZE 99 ul. Piofrkowska 99. 
D © Pal 
D M oldb e rg taniej niż za gotówkę J. A. Wojciechowskiego | Sprzedaż dzieł sziuki 
L Tar BE” r = E owomi | r A ; 
A Mot pei or z| pi rasy : Ri de bota aa à k | za gofówkę ; na raty! 
s , ora: ja i rol ekor: ony- 
e nowych palt i żakietów fokowych | poleca W Yi [0 © B A” SOS. wuje się Skrę ke 60 Gprawa obrazów. 
kułowych podług ostatnich zagra-! 20, jaka 238 i 
nicznych. modeli, Çeny przystępne, INA RATÝI. "NIA RATYI. A WBALSOCA SUEDRAG 3 


16 NOWIN i" 


1894—1924 r. 


Plac Wolności 6. BP] Piac Wolności 6.8 


Okazja Jubileuszowa! 


Najstarszy Zakład fotograficzny i Pracownia Portretów 


„A. PIOTROWSKI” 


w ŁODZI, Piac Wolności Me 6 (dawn. Nowy Rynek). 


Nagradzany złotemi medalami na wszechświatowych wystawach: w Paryżu, Wiedniu i t. p. 

Niniejszym komunikuję P. T. Publiczności i Sz. Klijenteli, że w roku bieżącym obchodzę 30-letni Jubileusz istnienia swego 
zakładu, który był popierany przez tak długi szereg lat pełnem zaufaniem przez najszersze sfery m. Łodzi. 

Z okazji Jubileuszu postanowiłem na 'czas Krótki zniżyć ceny by udostępnić ogółowi z fotografowania się oraz mieć artysty- 

cznie wykonany foto-portret w przystępnej cenie w pracowni mojej, urządzonej podług ostatnich wymagań techniki fotograficzej. 

3 szt. pocztówek podwójnie retuszowanych cała figura 2 złote. 

1 Foto-portret duży z natury 40=50'/, „ „0 złotych. 


Zakład mój niema nic wspólnego z firmą Zjednoczonych Fotografów. 
Uwaga! : p 


Agentów Portretowych nie wysyłam. 
Zdjęcia wykonywuje się codziennie od godz. 9-ej rano do 8-ej wieczór. 


Piac Wolności 6. 


dawn, Nowy Rynek Plac Wolności 6. 


Dziś i jutro parogi wi CENY ZNIŻONE Miecze 
Napowietrzne gwiazdy siostry Princes „Wintergarten" Berlin. 
Ludzie piłki 4 Adlones „Impeier" Londyn. 


Manc i Eddi 
ulubieńcy łódzkiej publiczności, śmiech i humor, aktualny repertuar. 


Dyr. Ciniselłi Nowa tresura koni. 
MW" Pozatem znakomici klowni, akrobaci, gimnastycy i t, p. "BM 


CYRK 


A. Ciniselli. 


Konsiantynowska 16,  Modernistyczne tańce seasters Lepom, 


Program Ne 4. 
Dziś premjera! 


MED NETTTWIT UAT A A E 


Ml-ci URZĄD SKARBOWY Łódź, dnia 31-go października 1924 r. 
Podatków I opłat skarbowych 


w ŁODZI. 


L. 1074/24, 
Iil-ci Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi podaje do wia- 
domości publicznej, że w celu ściągnięcia zaległych podatków skarbowych odbę- 
dzie się 


dnia 4-go listopada b. r., o godz. 10-ej rano, 
drogą publicznej licytacji sprzedaż ruchomości należących do; 
Lisowscy Karol i Ryszard, Kilińskiego 149, 25 par obuwia męskiego. 
Hamburger Henryk, Kilińskiego 138, maszyna szteperska. 
Rezner Juljan, Kilińskiego 128, furgon do rozw. pieczywa. 
Podezaski R., Kilińskiego 126,, pianino. 
Voigt Elfrida, Kilińskiego 123, bufet, kredens, lodownia. 
Leśniak J. i Sarnik T., Kilińskiego 123, warsztat tokarski, bormaszyna, 
Szmidt Karol i S-ka, Kilińskiego 111, 1 rower, wiertak ręczny. 
Ryś Elżb. Anna, Kilińskiego 116, szafa, szafa sklepowa. 
Grosman Szulem, Kilińskiego 116, 1000 kg. starego żelaza, 1000 br. 
Proszowski Idel, Kilińskiego 115, szafa duża,do rzeczy, tualeta. 
Gastrenda J., Kilińskiego 114, 2 warsztaty tkackie. 
Ekstein J., Kilińskiego 113, szafa do rzeczy, 
Krytel Ewa, Kilińskiego 112, 15 sweatrów wełnianych. 
Engielka D., Kilińskiego 96, szafa do rzeczy, kredens kuch. 2 szafy sklep., 
3 bufety. 
Kacenlebenbogen M. Kilińskiego 106-a, 
Lipowicz, Szmul, Kilińskiego 106-a, szafa, szafa sklepowa, 2 wagi stołowe, 
bufet. 
Jakubowicz Fajga, Kilińskiego 106, szafy dwie z lustrem. 
Engel Izaak, Główna 24, tremo, kredens, maszyna do szycia. 
Bresler Ch, Główna 62, 2 szafy i tremo. 
Moszkowicz M., Główna 60, 1 rower. 
Lipowicz Josek, Główna 61, 30 kop jaj, szafa, stół. 
Działoszyński Syna, Główna 61, maszyna krawiecka. 
Szule Karol, Główna 62, 5 sztuk towaru po 30 metr, 
Wojtczak Michał, Główna 51, 2 zegary ścienne, 
Teszner Adolf, Główno 8, otomana. 
Gothel Abram, Główna 16, 5 bel dartego towaru. 
Grünberg B., Główna 65, bieliźniarka, tualeta. 
Cytkiewicz Wolf, Główna 65, maszyna do szycia. 
Bornstein Lajzer, Główna 6, 1 szt, towaru kamgarn,bronzowy. 
Kiele Gustaw, Główna 6, 10 par obuwia, s 
Wołkowicz Gerszon, Główna 5, 10 ubrań męskich. 
Blatt Henryk, Główna 1, szafa do ubrań. 
Widawski Szlama, Główna 2, lustro fryzjerskie. 
Krzyżanowska E., Główna 1, 1 bilard, ' 


NACZELNIK, URZĘDU: 
(-—) Zmigrodzki. 


oBdoWAWN= 


Redaktor Naczelny: ANDRZEJ NULLUS. 
Drukarnia Państwowa w Łodzi, 


688 


„Venus gimnastyczna” Miss Henny Garden „Olymja” Paryż. 
Meksykańscy akrobaci 5: Jamatos „Cristal-Palais" Dresden. 


Po pr 


Orkiestra pod kier. p. Seweryna Pietruszki. : Pocz. o godz. 8.30 w. 


zedstaw. tramwaje Ne Ne 1, 10 do dyspozycji Sz. Publiczności. 
Kasa czynna od godz. 5-ej dokońca przedstawienia. 


Brunswik- gramofony 1 Ameryki 


PŁYTY ARTYSTYCZNE Z Ameryki I Niemiec 
Mandoliny i gitary z Wosh, Prawdziwe „Bllść”-strany 


tyko u GOTTLIEBA TESZNERA 
BE" Piotrkowska 34, "486 


Qrkiestra 6 osób. — Pocz, 


wyborowe gatunki 
poleca 
K, PETERSILGE 
8 Piotrkowska 93. 


Starszy Felezer 


Józef Szult 


ŁÓDŹ, Wólczańska 93. 
486 


Wojtezak Sefania 


Akuszerka 


ul. Łagiewnicka 25, 
m. 27 132. 554 


Dgtoszenia drobne, 


Meszyny do szycia na 
najdogodniejszych 
Warunkach sprzedaje 
Rosen, Piotrkowska 88 
Meble stylowe na ra- 
ty pojedyńczo i ca- 

ie komplety gwarancja 
nieograniczona. Od 
świeżanie zamiany, za- 
kład stolarski Lubels- 
ska 6 przy Naplórkow- 
skiego. 5 79 


Za Wydawnictwo „NOWINY“: TADEUSZ KOZŁOWSKI. 
„ Piotrkowska 85. 


Telefo; 


"SYRENA 
GZARNA KOPERTA 


Kasy Chorych m, hodzi 3 


” plsksandrowska | 


" aj 

Kino Nir. 37, 3» YB m 
8 wiszy 22 
Od dziś do Niedzieli. Obraz pojedyńczy nie sorjowy Kino FLORA (Boruty). 
mwono, HARRY PEED westenn] Sonsaoypny w kt p.t, TÓJEMNICZA MOC 


zu „dBŹdzieG bez glowy“ 


HARRY PEEL, 


| w gł. roli ulub. publicz, 
„ przedat, o godz. 2 po poł. | śmiały, zręczpy i sliny 


: P WEF" Początek dz. 2-0] łudniu, "GBA 
Sm. „Butallo BIP. So wnim 
ROTY KOPANIA APC KAI AERTS I] 
KALOSZE, CIEPŁE - 
PANTOFLE 


Restauracja 


„SAVOY“ | 


> ul. Traugutta 6. 
Tel. 3-38. 


Od dziś dnia 1-go listopada 1924 r. 
Zupełna zmiana programu. 


Udział wezmą: 
1) Bajon (humorysta) 

y Wieczorowska tancerka) 
3 Zamorska piesniarka) 

4) [LUR duet taneczny 

Początek programu punktualnie 101/2 w. 


Wejście bezpłatne. 


Redaktor odpowiedzialny: LUCJAN-HOLC. 
D 29. 


